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Kardynał J SCHUSCHNIGG, 
um dr nace, pzy austriacki minister oświa- 
tarzem Watykanu na miej- ROK XII. PONIEDZIAŁEK, 30 LIPCA 1934 R. | CENA 10 GROSZY | Nr. 210 ty, został mianowany 
sce kardynała Pacelli, któ- i a e iria 
i m 
ry iest chory. Dollfussa. 


POWRÓT HABSBURGÓW NA TRON AUSTRUI 


Mocarstwa europejskie uważają to wyjście za jedyne w obecnej sytu- 
acji. — Delegacja monarchistów austrjackich na zamku Steenockeerzeele 


Arcyksiążeę Otton — cesarzem Austrji 


Wiedeń, 30 lipca. 


Z inicjatywy księcia Starhemberga 


W związku z ostatniemi wypadkami przybyła w sobotę delegacja monarchi- 


w. Niemczech wyłoniła się znowu kive- 
stja powrotu Habsburgów na tron au- 
strjacki. Sprawa ta jest już tematem: 
rokowań międzynarodowych, które w 
przyszłości mogą przyczynić się do 


stów austriackich do zamku Steenocker 
zeele w Belgii, rezydencji arcyksięcia 
Ottona austrjackiego. 

Rząd francuski do niedawna bez- 


POWOŁANIA NA TRON AUSTRJAC-| względnie przeciwny wszelkim projek- 


KI ARCYKSIĘCIA OTTONA. 
lub też powierzenia urzędu kanclęrskie 
go JC Eugenjuszowi Habsbur- 
gow . 


Z wielu stron wskazuje się obecnie, | 
że jedynie powrót Habsburgów może, 


uchronić Austrię przed naporem saoo] 


nal - socjalizmu i Anschlussu. 


Niestychanie trudna sytuacja, wobec 
której znalazły się państwa dawnej En- 
tenty i ich środkowo - europejscy sprzy 


mierzeńcy, spowodowana zabójstwem! 


Dollfussa, wzmocniła w ten sposób zgo 
ła nieoczekiwaną pozycję austriackich 
monarchistów, pragnących powrotu ar-! 
cyksięcia Ottona na tron austriacki. 
Zupełna niezdolność 
chaosie austrjackim jakiegokolwiek! 
punktu oparcia o istniejące tamże stron 
nictwa, wysunęła oczywiście osobę ar- 
cyksięcia Ottona, który ma jeszcze naj-' 
więcej szans, iż potrafi skupić wokoło’ 
siebie austrjackich „patrjotów”. 
zmiana frontu po stronie Francji, goto- 


która zdawała się być nieugiętą prze- 
ciwniczką w restytucji monarchizmu 
w Austrjł. 


wej teraz wywrzeć nacisk ma „gre. 


,nował dzisiaj 


Stąd | 


tom restauracji Habsburgów, zmienił 
pod naciskiem ostatnich wypadków 
swe poglądy, a nawet wedle naszych 


informacyj gotów jest w tej sprawie po 
średniczyć między monarchistami an- 
strjackimi a Czechosłowacją, która je- 
dynie zachowuje jeszcze nieprzejedna- 
ne stanowisko. 


Rządy jugosłowiański i 
skłaniają się coraz bardziej 


KU PROJEKTOWI POWROTU HAB- 
SBURGÓW, 


widząc największe  niebezpieczeństwo 


rumuński 


w dalszem przeciąganiu się obecnej sy- 
tnacji. 

Panuje przekonanie, że powrót Hab- 
sburgów do Austrii zależy obecnie już 
tylko od przyjęcia przez nich warun- 
ków, stawianych przez Francję i Małą 
Ententę. Głównym z nich ma być pod- 
pisanie przez arcyksięcia Ottona aktu, 
w którym Habsburgowie potwierdzili- 
by klauzulę terytorjalną traktatu w 
St. Germain. 


Dr. Schuschnigg — kanclerzem 


Prezydent Miklas zatwierdził listę nowego gabinetu 


Wiedeń, 30 lipca. 
(PAT) W nocy został ogłoszony na- 
stępujący komunikat urzędowy: 
Prezydent związkowy Miklas zamia- 
dotychczasowego mini- 
stra oświaty Schuschnigga kanclerzem 


i zatwierdził listę członków nowego 
1 rządu, przedłożoną mu przez - desyg- 
wynalezienia w.nowanego kanclerza. Lista nowych 


członków gabinetu jest następująca: 
KANCLERZ — DR. SCHUSCHNIGG 
który równocześnie obejmie minister- 
stwo obrony krajowej, ministerstwo oś- 
wiaty i ministerstwo sprawiedliwości: 
WICEKANCLERZ — ERNEST RUEDI- 
GER STARHEMBERG, któremu powie- 


rzonę będzie równocześnie kierownic- 
two sprawami bezpieczeństwa publicz- 


nego. 


MINISTER EGON BERGER kiero- 


wać będzie sprawami zagranicznemi. 
MINISTER MJR. FEY obejmie oprócz 
swoich dotychcząsowych funkcyj funk- 
cie generalnego komisarza dla spraw 
wewnętrznych. Ministrem finansów zo- 
stał mianowany dr. BURESCH, mini- 
strem handiu — STOCKINGER, mini- 
strem opieki społecznej — NEUSTAED- 
TER-STUERMER, ministrem  rolnic- 
twa nie został jeszcze mianowany nikt. 
Kanclerz mianował zastępcą swym 
dla spraw obrony krajowej dotychcza- 
sowego sekretarza stanu generała Wil- 
helma. Zehnera, zastępcą w minister- 
stwie oświaty — szefa sekcji dr. Pert- 
nera, zastępcą w ministerstwie sprawie- 
dliwości — dotychczasowego sekreta- 
rza stanu Karola Karwinsky'ego. 
Wicekanclerzowi przydzielony bę- 
dzie dla spraw bezpieczeństwa publicz 


nego specjalny sekretarz stanu, któreśo 
nominacja wkrótce nastąpi. Ministrowi 
rolnictwa, który ma być dodatkowo 
mianowany, przydzielony zostanie, ja- 
ko sekretarz stanu dotychczasowy se- 
kretarz stanu Ilg. Sekretarz stanu dla 
spraw socialno-politycznych przy mini- 
strze opieki społecznej zostanie powo- 
łany z kół robótniczych. 

W okresie przejściowym powierzo- 
no ministrowi Bergerowi kierownictwo 
sprawami ministerstwa  sprawiedliwo- 
ści, Sekretarzowi stanu Karwinsky'emu, 
— dalsze kierownictwa sprawami bez- 
pieczeńistwa publicznego. Również do- 
tychczasowy sekretarz stanu Tuschitz 
zatrzyma przez krótki okres przejścio- 
wy agerdy sekretarza stanu spraw za- 
granicznych. ` 


Drugi zamach stanu w Austrii 


przygotowują narodowi socjaliści. — Srodki ostrożności zastosowane 
w Wiedniu. — Krwawe walki w Styrji jeszcze się nie skończyły 


Wiedeń, 30 lipca. 

Sytuacja jeszcze nie jest całkowicie 
opanowana. W dniu wczorajszym przy» 
gotowywany był w Austrji nowy za- 
mach planowany przez narodowych so- 
cialistów. W związku z tem władze 
ZARZĄDZIŁY OBSTAWIENIE WSZY- 
STKICH GMACHÓW WOJSKOWYCH 
I URZĘDÓW. Gęste posterunki wojska 
i policji uzbrojone w karabiny czuwają 
na rogach ulic. Spokój w Austrii jeszcze 
nie zapanował. Jak wynika z ogłoszo- 
nego w dniu wczorajszym komunikatu, 
walki w Styrji i Karyntji są na ukończe- 


piu. 
Wiedeń, 30 lipca. 
W nocy na niedzielę ogłoszono u- 
rzędową listę strat wszystkich forma- 
cyi rządowych. Według tej listy straty 
rządowe wynosiły 78 zabitych i 165 ran 
mych. Największe straty miał ochotni- 
czv korpus posiłkowy. Wojsko miało 18 
zabitych i 37 rannych, żandarmerja 10 
zabitych i 20 rannych, policja wiedeń- 
ska 2 zabitych i 5 rannych. 
Wedlug wiadomości prywatnych po- 
wstańcy mieli prawie dwustu zabitych. 
Wiedeń, 30 lipca. 
Przebieg ostatnich walk w Styrii był 
niszwyklie zacięty. W przełęczy Pyhrn 
w Styrii toczyły się zwłaszcza krwawe; 
walki miedzy wolskami rządowemi a 
powstańcami. Narodowi socialiści 0- 


strzeliwali każdego niemal 


za skałą. Główna kwatera powstańców 
mieściła się w gospodzie Esşla, którą 


miotaczami min. 
Na strychu domu ukryte były materja- 


mary. 


żołnierza ły wybuchowe. Po zdobyciu przełęczy stkim, Austria i stacja monachijska bry- 
znajdującego się za węgłem domu, lub|Puhrn opór powstańców został przeła- gada koryntyjska 


rozpoczyna między 


;godz. 12 a 13“. Dochodzenia wykryły 


r W Klagenfurcie w Karyntii przychwy tajną nadawczą stację w państwowej 
jednak zburzono strzałami armatniemi i|cono u jednego z aresztowanych przy- ¡Szkole przemysłowej. Dyrektor szkoły 


wódców narodowo- socjalistycznych 
kartkę tej treści: „Podać iskrowo wszy= 


izostał aresztowany. 


Austrja dotychczas nie zgodziła sie 


na akrędytowanie Papena w Wiedniu. — Zaprzyjaźnione mocar- 
stwa wydadzą o nim swe opinie 


Wiedeń, 30 lipca, 

Papen mianowany przez Hitlera po- 
słem niemieckim w Wiedniu, nie przy- 
był jeszcze do Austrii. Narazie czeka on 
w swem mieszkaniu prywatnem w 
Niemczech na udzielenie mu agrement 
od rządu austriackiego. Natychmiast po 
otrzymaniu agrement Papen wyjedzie 
do Wiednia. 

Podobno Papen uzyskać miał od Hi- 
tlera pewne arzyrzeczenia, potrzebne 
mu do pomyślnego wywiązania się z ie- 
go misii w Wiedniu. Papen urzęduje w 
Berlinie, w lokalu. znajdującym się w 


Jak się okazuje, rząd austriacki nie 
spieszy się narazie z udzieleniem Pape- 
nowi agrement. Sprawa ta zostanie za- 


łatwiona dopiero we wtorek lub środę : 


przez nowy gabinet. 


więnie ze strony mocarstw ultimatum 
Hitlerowi, domagającego się w sposób 
energiczny zastanowienia wszelkich 
kroków nieprzyjacielskich w odniesie- 


Aniu do Austrji, przedewszystkiem zaś 


Przed wydaniem ostatniej decyzji,| rozwiązania legionu austriackiego, li- 


zasiągnie Austria informacii ze strony 
zaprzyjaźnionych z nią mocarstw, aby 
dowiedzieć się, czy misia Papena we 


czącego przeszło 15.000 dobrze uzbro- 
jonych żołnierzy. 
Jak długo to nie nastąpi, będą Niem 


Wiedniu nie natrafi na ich sprzeciw i| cy w dalszym ciągu uważane za czyn- 
czy wogóle jest ona dla interesów Au-| nik niepokojów w Austrii. 


strji pożądana. 


Wielkie rozgoryczenie wywołało w 


Zamianowanie Papena posłem nie-| Wiedniu stanowisko prasy niemieckiej, 


jmieckim we Wiedniu nie zdołało dotąd| 


która judzi w dalszym ciagu przeciwko 


kamienicy. w której mieszka. Przed je- ; uspokoić międzynarodowej opinii pub-! Austrii, wyrażając się o wypadkach au- 
go domem nie wifsć więcei straży, któ- | licznej co do dalszych losów  Austrii., striackich z cynizmem i zamieszczając 


ra jeszcze przed 


"reoma dniami śledziła 
każdy lego 117%. : 


Akcia dyplomatyczna, na której czele 
stoją Włochy, przewiduje obecnie posta 


nawet karykatury umieraiącego Doll- 


fussa, 
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"PIERŚCIEŃ WARTOŚCI 100.000 DOLARÓW 


Sensacyjne zernanie zaręczyn Jfofima Artoża 


Skandale towarzyskie arystokracji amerykańskiej.— 
Zwrot prezentów zaręczynowych w domu... jubilera 


| 
| 
| 
| 


- (x) Ameryka ma również. swoją ary- 
stokracj ję, która coprawda nie jest tak 
stara, jak arystokratyczne rody euro* 
.peiskie, ale. zato częstokroć znacznie... 
zamożniejsza. 

Prasa amerykańska dużo miejsca 
- poświęca kronikom towarzyskim w któ 
„Tych omawia się to wszystko, co tyczy 
lub zdarzyło się w rodzinach. Vander- 
bildów, .Gouldsów, Carnegich i innych 
potentatów. dolara. 

Arystokracja amerykańska, jakkol- 
wiek jest. zupełnie świeżej daty, szczel- 
nie odgranicza się od napływu nowych 
miljonerów, którzy zyskali- sobie po- 


: gardliwe miano „miljoterów-parwenju- 


4 ; 


"szy", 
` Otrzymanie zaproszenia na bal lub | 


M przyjęcie ścisłego grona amerykańskiej: 
arystokracji, uważane jest w Ameryce| 


| 


f 


| 


«_gÓTĘ... 
" Garbuska i Felka, wiążących powroza- 


D coooa 


za Wielki zaszczyt; 

Nowi miljonerzy czynią wszystko, 
co jest w ich mocy, ażeby bodaj raz 
-jeden pokazać Się publicznie w towa- 
ctzystwie członka rodziny arystokraty- 
cznej i zadowolnić w ten sposób ambi- 
„ele swych żon i córek. 

, Oczywiście na tem tle zdarzają się: 


ateirozmajisze komplikacje z których! 


-"niewybredna prasa amerykańska czyni 
" wielkie sensacje, 

' Ostatnio prasa amerykańska po- 
święca wiele miejsca skandalowi, który 
towarzyszył zerwaniu zaręczyn Jaku- 


ba Astora, syna milionera zmarłego w | timere 
Matka |Starań nie można go było zn 


czasie „katastrofy „Titanica“. 


Cała sprawa ucichłaby, gdyby nie 
gadatliwość młodego Astora, który po 
powrocie do Ameryki powiedział, że 
puściłby zniewagę płazem, gdyby” 
OMA spowrotem drogocenny pierś- 
cień. 

Ciekawi reporterzy oczywiście TOZ- 
dmuchali to powiedzenie i na łamach 
pism ukazały się sążniste artykuły. — 
Przyjaciele Eillen zwrócili się wówczas 
do młodego Astora z żądaniem publicz- 
nego przeproszeńia obrażonej panny, 
wzamian za co zostaną mu zwrócone 
wszystkie podarunki. 

Akt przeprosin i zwrotu prezentów 
odbył się w domu jubilera, który jed- 


Przestępca wysłany na Wyspy Diabelskie 


| 


nocześnie badał autentyczność zwraca“ 


nych klejnotów. Panna Eillen da 


czyła, że żałuje, iż nie wszystkie po- 


darunki może zwrócić. Część z nich,; Swoich dzieci, 
kwiaty i; "m 


jak naprzykład czekoladki, 
perfumy uległy, niestety, zniszczeniu. 
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Szklany pałac 


króla gumy 


(x) BEDA król gumy G. B. 
Young kazał w Palm Beach wybudo- 
wag wspaniały pałac ze szkła, 

Do budowy pałacu użyte zostało wy 
łącznie: stal, cement i szkło. 

Pałać ta dziwaczne kształty, ni- 
Gzem file przypominające normalnych 
budowii, lub ludzkich osiedli. 

Wewnętrzne pokoje mają również 
fantastyczne kształty. 

Pałac ten budował król gumy dla 
które będą spędzać w 


wakacje. 
Dzieci króla gumy otrzymały zatem 


Przez dłuższy czas ten niezwykły | Szklany pałac, jak z bajki... 


skandal towarzyski  zapełniał tamy 
prasy. Obecnie z okazii zaręczyn| 
Astora z panną Eilleń French, serdecz- 


Kasy 


ną przyjaciółką pierwszej narzeczonej,j które krzyczą ludzkim głosem 


prasa przypomniała o przykrych szcze 
gółach poprzedniego związku. 


(x) Pewien fabrykant kas ogniotrwa 


Nowa |łych, oczywiście w Ameryce, wpadł na 


narzeczona otrzymała oczywiście ko-| niezwykły pomysł udoskonalenia swych 
sztowny pierścień cesarzowej Eugenil | kas i zabezpieczenia przed włamywa» 


uratował życie załodze statku, który wiózł zesłańców 


„ (x)Ostatni transport przestępców 
francuskich na Wyspy Diabelskie obfi- 
tował w szereg niezwykłych przygód. 

Do przewozu.przestępców służy sta- 
ry gruchot, parowiec francuski „Marti- 
niere“, Pierwszą jego przygodą był 
postój w porcie Algieru, w którym wła- 
śnie wybuchło powstanie. Powstały 
trudności przy załadowaniu statku i 
zwłoka w odjeździe. 

Drugi wypadek zdarzył się na peł- 
nem morzu. Nagle w maszynach „Mar= 
p powstał jakiś defekt i mimof- 
aleźć.. Ma- 


Jakuba Astora poślubiła przed kilku miej SZYNY nie funkcjonowały i statek stak 
siącami młodszego od niej o lat dwa- |Siẹ bezwolna igraszką fal. 


` dzieścia — boksera. 


John Astor zaręczył się z młodą | bezpieczeństwo. 


Załodze statku groziło poważne nie- 
Przędłużająca się 


„panną Fillen Gellesepie pochodzącą z| Podróż mogła bowiem drażniąco wpły- 


arystokratycznej rodziny, 


Siedemna-lnąć na wiezionych przestępców i spo- 


 stolefnia panienka, która zdołała pod-! wodować, groźny w  następstwach, 

- Bić. serca miljonera; zasypywana była | butt, 

| drozoceńneni prezentami. Eillen otrzy- 
mała między in. pierścień djamentowy | cowali we dnie i w nocy, ale złośliwy 


wartości 100.000 dolarów, który stano- 
wit ongiś własność cesarzowej Eugenii 
I nagle młoda Fillen, oświacza publicz- 
nie, że... zrywa zaręczyny, nie podając 
przytem żadnych powodów. 
„Prasa amerykańska nie puściła pła- 
zem tego towarzyskiego skandalu i mło 
y Astor musiał wyjechać w podróż 
do Europy. 


ROZDZIAŁ 328. 
Pokój 509. 


Granecki uśmiechnął się konwencjo- 
nalnie, zamierzając już odejść, lecz Żmu 
rek znowu go zatrzymał, Musiał to u- 
czynić, by umożliwić Garbuskowi swo- 
bodne działanie. 

Granecki chciał przecie udać się na 
Coby było, gdyby zastał tam 


-mì Hardtona?... Wszyscy pomyśleliby, 
że oni właśnie są tymi niebezpiecznymi 
- awanturnikami, którzy od kilku: dni ca- 


ły hotel trzymają w tak wielkiem na-| . 


" pięciu. 


— Niech pan spocznie... — podsunal 
mu krzesło. 

— Nie, dziękuję — odparł: tamten — 
Spieszę się... 
r — Czy pan dawno wyjechał z Pol- 
ski?.„. 

— 0, liei — odrzekł Granecki, uni 
kając jasnej odpowiedzi. 
Ciekaw jestem co tam u nas te- 
raz słychać... Pan oczywiście nie ma 
żadnych wieści. 

— (wszem, korespondiiję z kilku 
przyjaciółmi z dawnych lat... Ale otrzy 


muię od nich wieści przeważnie natury 
osobistej... 


nikiem i 


SIEGEGE| 


Księżniczka Cygańska 


sensacyjna powieść współczesna 


317 


Jażyńierówie f mechanicy statku pra 
defekt. zdawał się drwić z nich i statek 
kręcił się na falach, nie mogąc utrzy= 
mać kursu. 

Jeden z więźniów, którzy dowiedzie 
li się, czy też domyśŚlili przyczyny tego 
niezwykłego postoju na petnem morzu, 
zameldował wartwnikowi, że jest znaw 
cą maszyn parowych, dobrym mecha- 
podejmie się naprawienia 


ejeieje(eie|S18] 


i 


Napisał JERZY BAK. 


Granecki wstał. Spóirzał na zegarek 

— Już zbliża się siódma... Przepra- 
szam... Muszę pomówić w ważnej spra- 
wie z panem Hardtonem... 

Dłużej Żmurek nie mógł go już za- 
trzymać, ale przypuszczał, że Garbusek 
przy pomocy Felka dał sobie już radę 


z ojcem Irmy. Granecki udał się na gó- 


TĘ... 
. — Miło jest, gdy się spotyka na ob- 
czyźnie rodaka... — rzekł Żmurek po 
jego odejściu, — 

— W dodatku człowieka tak bardzo 

miłego... — dodała Irma. 
Żmurek spojrzał na nią z ukosa... 
Wyuczona bestja! — pomyślał. Łże jak 
najęta!... Granecki, ten hultaj i oszust, 
jest w jej pojęciu bardzo „miłym czło- 
wiekiem... 

— Nie znam go bliżej... — odparł 
oma Żmurek. — A czy pani daw 
no zna pana Graneckiego?... 

— Zygmunta?... O, tak... To dobry 
znajomy papy.. Razem prowadzą inte- 
reSa... 

Ładne to muszą być interesa... 
myślał w dalszym ciągu detektyw. — 
Wogóle dobrane towarzystwo... 

W tej chwili drzwi otworzyły się 
znowu i wszedł Granecki. 

— Wyobraź sobie — rzekł, zwraca- 


uszkodzenia, nie bacząc, że przyczyni 
się przez to do szybszego znalezienia 
sie na miejscu zesłania. 

Jego dokumenty, które znajdują się 
w kabinie kapitana, potwierdzą, że nim 
stał sie wykolejeńcem, by? dobrym me- 
chanikiem. 

Wartownik zameldował o wszyst- 
kiem kapitanowi. Długo wahał się ka- 
pitan, wreszcie widząc groźne położe- 
nie statku, zdecydował się skorzystać 
z proponowanych nsług. 

Więzień włożył niebieską bluzę robo 
czą i zeszędł do oddziału maszyn. Pu- 
kał, stukał, wykręcał mutry i Śruby, aż 
-| wreszcie natrafił na defekt i zamieniw- 
szy uszkodzone części, zameldował, że 
maszyny „Martiniere* są w porządku. 

Puszczońno w ruch statek, 

Okazał się on istotnie doskonałym 
mechanikiem, gdyż maszyny funkcjono 
wały bez zarzutu. Więzień, którego na 
zwiska prasa frańciska nie podale, znaj 
duje się na Wyspach Diabelskich i pełni 

swe ciężkie roboty oznaczony KO | a ESEE ESEE 
numerem, 

Kapitan statku „Martiniere“ nie za- 
:pomniat jednak o przestępcy, w które- 
go duszy drzemią szlachetne odruchy i 
wiiósł do ministerstwa sprawiedliwo- 
ści we Francji, podanie o ułaskawienie 
więźnia. 


sle A OEOIEGERERZSESEGEEZESEGSEWSEGHĄ |: jąc się do Irmy, że drzwi waszego po- 


koju są zamknięte... 

— Pewnie papa już wyszedł... — od 
parla. wcale tem nie zmartwiona "Angiel 
ka. — Mówił mi właśnie, że w ważnej 
sprawie musi wyjść o siódmej... 

— Wiem o tem... Ale przedtem miał 
się właśnie ze mną skomunikować... 
Granecki był widocznie bardzo zmar 
twiony, iż nie zastał ojca Irmy. Zdra- 
dzał wielkie zdenerwowanie. 

— Niepotrzebnie się irytujesz — us- 
pakajała go Irma, — Papa napewno nie 
długa wróci. 

Ale Granecki machnął ręką i mru- 
knął: i 
— Co ty tam wiesz... 

Przez salę przechodził właśnie kel- 
ner. Granecki zatrzymał go: 
— Proszę tu poprosić: pana Here-j 
forda... 
— Pan Hereford przed kilku minu- 
tami wyjechał... Sam widziałem... — 
A odpowiedź kelnera. 
ał: 
Granecki zaklął zcicha, poczem ds- 
— Wszystko przepadło... 
Ale w też chwili wstąpiła weń jakaś 
tajemnicza siła. Powziął widocznie waż; 


lusz i rzekł: 
— W takim razie bardzo przepra= 
szam... Muszę już odejść... Dowidzenia. 


Granecki tak uciekał. Hardton powia- 


| 


mam 


kie postanowienie, gdyż chwycił kape-| 


| dzenia... 


domił go widocznie o mającym odbyć| rzekł ŻŹŻmurek. 
się w chińskiej dzielnicy krwawym po-| fantazię... 


| Da 
Dotychczasowe kasy zaopatrzone 


| były w cały system dzwonków alarmo- 


„wych, mając nawet połączenie bezpo- 
średnio z komisarjatem policji. 

Nowe kasy mają umieszczony me- 
chanizm, który w wypadku dobijania 
się do kasy osób niewtajemniczonych i 
nieobznajomionych z mechanizmem, 
krzyczy ludzkim głosem: „Na pomoc 
Policja... Badyci włamują się do banku 

Krzyk ten jest tak doniosty, że daje 
się słyszeć nawet na ulicy i przenika 
najgrubsze mury budynków. 


1000 kobiet 


zniknęło bez śladu 


(x) W związku ze znalezieniem ta- 
jemniczych, poćwiartowanych zwłok 
kobiecych na dworcu londyńskim, po- 
licja przeprowadziła spis ayrat 
kobiet, które ostatnieini czasy zniknęły 
bez śladu. ; 

Jak wynika z tej statystyki w prze- 
ciągu ostatniego półrocza zniknęło ta- 
jemniczo w Anglii 1000 kobiet, w wieku 
od 17 do 30 lat. 


GG TĘ 


een 


wielkim przyjacielem pani ojca... — za- 
uważył Zmurek, 
— O, tak... — potwierdziła Irma. 


podnosząc na ŹŻmurka pełen slodyczy 
wzrok. — My oboje bardzo go kocha- 
my... 

— Nawet oboje?... 
7A _—. 

— Tak.. Zygmunt jest bardzo do- 
brym chłopcem... 

— Czemu się więc nie zaręczacie: 

— A skąd pan wie, że nie jesteśmy 
zaręczeni?... 

Teraz dopiero Żmurek ujrzał na jej 
palcu wielki, brylantowy pierścionek. 

— Przepraszam najmocniej., Oka- 
zuje się, że jestem mniej spostrzegaw- 
czy, niżby się zdawało... Nie wiedzia- 
łem, że to pani narzeczony... 

W tej chwili weszła na salę pani Jul 
ja Arini z walizeczkami. 

— Dowidzenia państwu 
wyciągając rękę. 
Jakto?... Wyjeżdża pani?.. 
zdziwił się Żmurek. 

ak, proszę pana... Nie mam za- 

math pozostawać w hotelu, gdzie goś- 
_ciom grożą Śmiercią... 
— Niech się pani tem nie przeimu- 
To był żart... 


— Nie uznaję takich żartów... 


To znaczy pani 


rzekła 


— pen 


je... 
Dowi- 


Pani Julja wyszła, a za nią udał się 


Żmurek wiedział doskonale, dokąd | numerowy, dźwigając walizki. 


— A jednak dziwny to wypadek.„— 
— Wyglada eaa nit 
Nie moge zrozumieć skad 


jedynku bez świadków i Granecki spie-, wzięła się owa kartka na poręczy jej 


szył tam właśnie, by zapobiec rozlewo- 
wi krwi. 
— ien człowiek niusi być naprawdę 


krzesła... 


(Dalszy ciąg jutro) 


odc © PARE 
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Próbny „atak” lotniczy na Łódź 


rozpoczyna się dziś o li-ej w nocy 


Łódź, 30 lipca. 

(it) Dziś przed południem zakończo- 
ne zostały ostateczne przygotowania doj 
nocnego „ataku“ lotniczego na Łódź, | 
który rozpocznie się po godzinie 11-ej 
w nocy. 

W akcji dzisiejszej bierze udział 150; 
samolotów, i 

We wszystkich instytucjach, które 
będą musiały zachować światło, w cią-| 
gu dnia dzisiejszego muszą być przygo- 


Zamykanie warsztatów rzemieślniczych 


W jaki sposób 


Łódź, 29 lipca. 
(k) Zarówno w Łodzi, jak i na ca- 
łym terenie województwa 


nie posiadają uprawnień do kontynuowa 
nia swego rzemlosła. Jednakowoż w 
wypadku, gdy dany rzemieślnik rozpo- 
czął pracę w swoim zawodzie przed 
dniem 15 grudnia 1927 r. — może uzy- 
skać kartę rzemieślniczą, uprawniającą 
do prowadzenia warsztatu, 

W dniu 10 marca b. r. ogłoszone zo- 
stało rozporządzenie, będące właści- 
wie nowelizacją prawa przemysłowego 
Rozporządzenie to weszło w życie w 
dniu 10 czerwca r. b., a więc obowiązu- 
je już zgórą miesiąc, 


W myśl rozporządzenia z dnia 10-20 | biegli po schodach na górę i wtargnęli do 
NA | mieszkania właściciela 


marca r. b. każdy rzemieślnik, który 
był prawo do samodzielnego prowadze- 


nia warsztatu przez uruchomienie tego |łano ustalić, 
warsztatu przed 15 grudnia 1927 r. wi-|cel mieli, wpadając do mieszkania wła- 
nien się zaopatrzyć w kartę rzemieślni- | ściciela, Ale zaczęli tam szerzyć niezwy 
czą. Karty takie wydają władze I in-|kłe spustoszenie, łamiąc krzesełka, roz- 
stancji, a więc jak w Łodzi — zarząd| bijając stoły i szafy i t. d. 


miejski, zaś w każdej: miejscowości na 
„prowincji — starostwo powiatowe. 
Rzemieślnicy, którzy prowadzą swo: 
je warsztaty na podstate praw naby- 
tych, a nie zaopatrzą się w kartę rze. 
mieślniczą do dnia 1 stycznia 1935 roku 


— stracą prawo do samolstnej pracy. | 
Warsztaty tych rzemieślników będą 
zamknięte. d 


Aby otrzymać kartę rzemieślniczą— 
należy zwrócić się do władzy przemy- 
słowej pierwszej instancji (w Łodzi — 
zarząd miejski, na prowincji — staro 
stwo powiatowe) z odnośnem podaniem, 
załączając zaświadczenie Izby rzemieśl- 
niczej łódzkiej. 


_ Należy zaznaczyć, Iż termin uzyska 
nia tym sposobem kart rzemieślniczych 
jest prekluzyjny i w żadnym wypadku 
przedłużony nie będzie, jak również nie; 
będą brane pod uwagę żadne odwołania 
zgłaszane przez opieszałych obecnie 
kod di po dniu 1 stycznia 1935 
roku. > 


EREET SAWA TERI ZWOREK 
WODO OOOO 


Przy pracy 
Łódź, 30 lipca. 
Gg) W dniu onegdajszym pogotowie 
ubeżpieczalni społecznej kilkakrotnie 
wzywane było do wypadków przy pracy 

Jednym z À jszych był wy- 
padek w iabryce firmy Stefan i Werner 
(Wierzbowa 44), któremu uległa sa" 
Pilauer, zam, przy ul. Wodnej 15. — Le- 
karz stwierdził oderwanie kilku palców; 
Oraz poważne uszkodzenie prawej dłoni. 
Ofiarę własnej nieostrożności przewie- 
ziono do szpitala okręgowego. . 

Drugi, podobny wypadek przy maszy 
nie, wydarzył się w elektrowni łódzkiej, 
gdzie tryby maszyny Oderwały palce u 
lewej ręki, Janowi Stansowskiemu, zam. 
przy ul. Rokicińskiej 143, — Stangow- 

o umieszczono również w szpitalu 
im, Prez, Mościckiego, 

Wreszcie na stacji towarowej w Ka- 
rolewie, w czasie przeładowywania cu- 
kru, uległ nieszczęśliwemu wypadkowi] 
Franciszek Kubicki (Franciszkańska 59), 
Kubicki przygnieciony 


złamanie żeber: 


pociągiem pospieszny 


towane szczelne zasłony na okna. Wy- 
chodzenie do miasta o tei porze, bez 
ważnej i uzasadnionej potrzeby, jest sta 
nowczo wzbronione, 

Władze bezpieczeństwa również o- 
trzymały polecenie roztoczenia specjal- 
nej opieki nad ruchem w mieście, by u- 
niemożliwić metom społecznym wyko- 
rzystanie panujących ciemności. 

Atak lotniczy rozpocznie się w chwili 
gdy rozlegną się przeciągłe sygnały sy* 


ren fabrycznych. W tym momencie mü- 


Si wszędzie Światło zgasnąć i ustać 
wszelki ruch uliczny, zaś dozorcy dò- 
mowi muszą zająć posterunki przed 
bramami swych domów. Około godziny 
2-ej w nocy rozlegną się znów sygnały 
syren fabrycznych i wówczas będzie to 
znakiem, że ćwiczenia zostały zakoficzo 


| ne i wszystko może wrócić do normal» 


nego staniu 
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Wakacje szkolne 
będą napewno przedłużone 
Łódź, 30 lipca. 
(it) Jak się dowiadujemy, sprawa 
przedłużenia tegorocznych wakacyj szkol 
nych do dnia 1 września, znajduje się na 
dobrej drodze, W bieżącym tygodniu od- 
być się ma specjalne zebranie przedsta- 
wicieli kuratorjów okręgów szkolnych, 
które ma sprawę tę załatwić pozytywnie 
i przedstawić odpowiedni wniosek mini- 
sterstwu oświaty. 
Na pozytywne załatwienie tej spra- 
wy, © którą tak dawno ubiegali się rodzi 
ce młodzieży szkolnej, wpłynęła kata- 
strofa powodzi w zachodniej Małopolsce 
skutkiem czego młodzież szkolna, prze- 
bywająca łam w większości wypadków 


łódzkiego, | ostatnio okólnik do cechów i podobnych | władz przemysłowych o wydanie kar- 
znajduje się znaczna liczba warsztatów | organizacyj rzemieślniczych, wzywa-|ty rzemieślniczej. 
rzemieślniczych, których właściciele |lac je do zwrócenia zainteresowanym 


na dworcu Toruń—przedmieście dwuch 
został workiem,! młodocianych pasażerów: 
spadającym z rampy. Lekarz stwierdził Alireda Starosteckiego z Sosnowca i 


na wywczasach i kolonjach letnich, nie 
skorzystała należycie z wakacyj. O ile 
rok szkolny rozpocznie sią 1 września, 
zostanie on na stałe przesunięty od 10 
ni, — 


Zażegnany strejk 
w piekarniach żódzkich 
te) ódź, 30 lipca. 

it 


który miał się rozpocząć dziś w nocy, 
prawdopodobnie będzie zażegnany. Stu: 
nie się to skutkiem interwencji władz ad 
ministracyjnych, które nie chciałyby do- 
uścić do takiego stanu rzeczy, by w 
odzi zabrakło chleba dla ludności. — 
I dlatego wpłynęły one na cech piekar- 


i gdzie można temu zapobiec? 


Izba rzemieślnicza w Łodzi, w tro-irzemieślnikom uwagi na konieczność 
sce o interesy rzemiosła, rozesłała |dotrzymania terminu wystąpienia do 


Tajemniczy nanad na ul. Pięknej | 


Nieznani sprawcy zdemolowali mieszkanie i poranili 


kilka osób podpisał umowę zbiorową. ; 
Łódź, 30 lipca. |wielką awanturę, pośpieszyli z pomocą i Z tego względu walne zgromadzenie 
lig) Niezwykły napad miał miejsce | wśród głębokich ciemności rozgorzała w | pracowników piekarskich, które odbyło 
na ul. Pięknej 3, dzisiejszej nocy. Na 1| mieszkaniu walka, się wczoraj, nie proklamowało jeszcze 
piętrze tego sek mieszka właściciel. — Skutek był opłakany. Musiano alar-| strejku, czekając na rezultat wspólnej 
O godzinie 12-ej w nocy, jacyś nieznani | mować pogotowie ratunkowe. Gdy le-| konferencji, która wyznaczona została w 
sprawcy zadzwonili do dozorcy, a gdy {karz przybył na miejsce, zastał tam trzy | inspektoracie pracy na piatek, dnia 3-gu 
ten otworzył im bramę, nieznajomi po- | ranne ST ropes ye klóra bież. miesiąca, 
otrzymał ranę cięłą nożem w plecy, . 
was Sa Wypycha, tak samo rannego i Jó i-roczny chłopczyk 
zela Kozajdę, rannego nożem w biodro. utopił się w gnojówce 
Wszystkim trzem udzielono pomocy, Łódź, 30 linca. 
Dochodzenie w tej sprawie wszczęła po- lig) We wsi Nowe Złotno pod Łodzią, 
licja, (ak; ustali jaki kai udział i rola; ajat dziś rano miejsce tragiczny wypa* 
rannych w tem niezwykłem zajściu noc* | dek, Synek jednego z gospodarzy, 1“rocz 
nem. — ' ny Józio Delonge, pełzając bez opieki po 
podwórzu, wpadł do dołu z gnojówką. 
Wpadł 
zadecydowało o jego życiu. Gdy znale: 
ziono dziecko — już nie żyło, 


Smutny final 
wesołej libacji 
Łódź, 30 lipca. 


| (ig) Wczoraj wieczorem wezwano 
pogotowie ratukowe na ul. Zdrowie nr. 


|| 


domu. 
> -— dotąd nie zdo 
ie wiadomo również jaki 


Kim byli 


Przypadkowi przechodnie, słysząc tak 


Zagadkowy napad w teatrzyku „Gnńg” 


` Cios w piecy krewnego Bolcia Kamińskiego | 


Łódź, 30 lipca. ,jJomy wyrwał się I skrył się w tłumie. | 
(g) Wczoraj wieczorem przed ogro-; Nie zdołano go, mimo skrzętnych poszu« 
em „Scala“ miał miejsce niezwykły | klwań odnależć. | 
napad nożowy. Do teatru przyszedł p. Tymczasem p. Kamiński z bólu i u- 
Stefan Kamiński, zamieszkały na ulicy; pływu krwi zemdlał. Wezwano do nle- 
Gdańskiej 66 wraz z popularnym arty-| go karetkę pogotowia, którego. lekarz] jg, gdzie na schodach leżała nieprzy- 
stą rewjowym Bolciem Kamińskim. opatrzył rannego i przewiózł go do Szpi! tomna jakaś kobieta. 
Gdy p. Stefan Kamiński wchodził do; tala im. Prez. Mościckiego. Jak się okazało, w domu tym odby- 
ogródka, nagle podbiegł ktoś do niego] Ranny nie umie wyjaśnić tajemnicy| wała się libacja. w której brała udział 


Ł 
Strejk w piekarniach łódzkich, 


ski, by poszedł na pewne ustępstwa i — 


towa w dół i to oczywiście l 


z tyłu i zadał mu silny cios nożem W; napadu. Nie zna on napastnika. Bardzo! również Marja Świrńecka, zamicszkała 
plecy. P. Kamiński odwrócił się szybko! możliwe, iż zaszła tu dramatyczna po*| przy ul. 28 p. S. K: ur. 53. Co zaszlo 


i chwycił napastnika za rękę, przez co| myłka. 
zapobiegł dalszym ciosom. Ale niezna- 


Siekiera zarąbał swego szwagra 


Potworna zbrodnia w Mikuszowicach 
Bielsko, 30 lipca. 

W Mikuszowicach doszło do sprze- 

czki pomiędzy 40-letnim gospodarzem 

Szymonem Talarczykiem a jego szwa- 

grem. W międzyczasie szwagier chwy 

cil siekierę i zadał nią Tałarczykowi 
szereg ciosów w głowę. 


Krwawe zajście w lesie pod Włocławkiem 


Złodziej leśny postrzelony przez gajowego 


Włocławek, 30 lipca. 
Na gorącym uczynku kradzieży 


pomiędzy nią a resztą biesiadników — 
nie zdołano narazie ustalić. Ale w pew 
nej chwili podchmieleni goście, 
się jej pozbyć, wzięli ją na ręce i zrzu- 
cili ze schodów. 
tak fatalnie, że z bólu straciła przytom- 
I ność. 

Talarczyk padł ciężko ranny na zie-| Po udzieleniu jej pomocy. karetka 
mię zaś sprawca po dokonaniu swego | pogotowia odwiozła ją do domu. Wos 
strasznego czynu uciekł. jowniczymi biesiadnikami zaintercsowa 

Rannego przewiozło zawezwane po: ła się policja. | 
eoori TRONE pd wystę ciężkim) derżnieć 
stanie do szpitala w Białej. Mie 

Za zbiegłym zarządzono pościg. Trup z por ETZN'ELEM 


Włocławek, 30 lipca 
Wieś Kolonia Piołunowska (pow. nie 
szawski) została zaelektryzowana Wia- 
domością o potrwornej zbrodni, która w 
sów, stawiał on opór I rzucił się na leś- tajemniczych okolicznościach została da 
niczych. Wówczas w obronie własnej szaku. zamożnym gospodarzu tei wiosti 
drzewa z lasów państwowych, został|ieden z gajowych zrobił użytek z bro=! 
przyłapany przez służbę leśną miesz-|ni palnej, raniąc złodzieja w nogę I rę-; nicz 
kaniec Włocławka (ul. Leśna), bezro- |kę. cowego gospodarstwa. 
botny Franciszek Mikołajewski. Postrzelonego przewieziono do szpi- 
Wezwany do opuszczenia terenu la- tala w Włocławku. 


Uciekinierzy z zakładu wychowawczego 


przyjechali z Warszawy do Torunia „na gapę“ 
Toruń, 30 lipca. |"Ua z Warszawy do Torunia. 


jednak z żoną. Zatrudniał w swem go- 
spodarstwie trzy obce osoby. | 


udając się do sąsiada, celem pożyczenia - 


poszukiwania. Nie znaleziono go jednak. 
Dopiero nazajutrz robotnicy, kosząc | 
zboże, znaleźli w zbożu zwłoki gospoda= 
rza Kryszaka z poderżnietem gardłem. 
Powodu ani sprawcy dotychczas nie 
ustalono. Na miejsce przybył sędzia śled 
czy, który prowadzi szczegółowe docho= 
dzenie | 


: 


wracał do domu, służba udała się aj 


(cd) Policja toruńska przytrzymała Uciekli oni — jak się okazało — z 
En 3 wychowawczego w Warsza- 
w e. P 
Policia odstawi pasażerów „gratiso= 
10-ietuiego Jana Dudkę z Łodzi. którzy wych“ w najbliższych dniach do zakła- 
przybyli na du wychowawczego w Wejherowie. 


13-letniego 


kosy. Kiedy do późnego wieczora nie pò 


chcac 


Świnecka potłukła się 


a M 


gardłem w zbożu 


Sprawa przedstawia się bardzo tajem- 
Kryszak był właścicielem 40 mor- 4 


| 
Aczkolwiek był żonaty. nie mieszkał 


W tych dniach wyszedł on z domu. | 


„Który balonów ma wynajem 
Balonem przeto pogonimy, 
Chociaż to nie jest mym zwyczajem”. 


We wczorajszym „Expressie” rozpo- 
częliśmy druk nowej serji codziennego 
filmu z nagrodami p. t, „Kubuś-detek- 
tyw i jego pies Medor", 

, Z wczorajszych ilustracyj Czytelnicy, 
biorący udział w konkursie, wycięli pier 
wszy skrawek, których ogółem będzie w 


skolei skrawek. 
Po siedmiu dniach z siedmiu wycin- 


*PONIEDZIAŁEK, 30 lipca 1934 r. 

6.30—6.35: Pieśń „Kieły -anne wstają zo- 
tze", 6.35—6 38. Muzyka (płyty). 6.38—6.53. 
Gimnastyka. 6.53—7.05. Muzyka (płyty). 7.05— 
7:10: Dziennik poranny. 7.10--7.20: Muzyka (pły 
ty). 7.20—7.25; Chwilka pań domu. 7.25 —7,35: 
ozmaiłości. 7.35—7.40: Odczytanie programu 
na dzień bieżący. 7.40—11.57: Przerwa. 11.57-— 
12.03: Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał z Kra- 
| kowa. 12.03—12.05: iadomości meteorologicz- 
ne 12.05—12,1) Codz. Przegląd Prasy Polskiej. 
12 10—13,00. Koncert zespołu pzd 1 Lan- 
_ dowskiego i Pewznera. 13.00—13.05. ziennik 
południowy. 13,05—14,00, Tańce symfoniczne — 
płyty. 14,00—14,05, Wiadomości o eksp, polk. 
1405—1415, Kom. Izby przem. Handl. w Łodzi. 

14.15-—16.00, Przerwa. 


dyńskiego. Tr. ze 


 1700—17.15. Audycja dla dzieci: Opowiadanie 


tji Wardasówny. 


aro veren anam 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 

Do szpitala garnizonowego w Badenie 
pod Wiedniem, gdzie na sali 13 w oddzia- 
le dla lżej rannych przebywał między inny- 
mi porucznik Lo-Kittay, przyjechał dr. Ny- 
tral, Światowej sławy hyptotyzer. 

Lo-Kittay opowiada bhypnotyzerowi 0 
swojej niesamowitej wizycie na cmentarzu, 
dokąd wybrał się za uczniowskich czasów, 

W dwa lata później, gdy Lo-Kittay miał 
17 lat, do szkoły, do której uczęszczał przy- 
jechał magik - czarodziej. 

Na drugi dzień po produkcjach magika, 
Lo-Kittay zaprosił do siebie kilku kolegów, 
których zahypnotyzował. 

We Lwowie Lo-Kittay przystąpił do wy- 
świetlenia zawiłej sprawy, w której kolega 
jego był posądzony przez ojca o kradzież- 

Lokal służący w mieszkaniu kolegi Lo- 
Kittaya przyznał się w transie do popeł- 
nienia kradzieży i zwrócił skradziony 
portiel. ; 

Lo-Kittay wykonał jeszcze kilka ekspe- 
rymentów hypnotyzerskich. Opowiedziaw= 
szy o nich dr. Nytral udaje się do szpitala 
i wszczyna rozmowę z kolegami. 


— Pomocnik Lucyfera! e 

— A kysz! A kysz! Szatan dobrał 
sobie pomocnika! 

= — (Godna z was będzie para! 

Takie i tym podobne okrzyki rozle- 
gały się z łóżek zajętych przez „polską 
ósemkę". Teraz ja z kolei udawałem 
 obrażonego, co miało ten dobry skutek, 
Że więcej na temat moich konszachtów 
z d-rem Nytralem nie byłem nagaby- 
wany. 

Po południu, punktualnie o piatej, 
szedłem do gabinetu d-ra Nytrala. Na 
| stole czekała już na nas maszynka z 
kawą. Dr. Nytral napelniał sobie fajkę 
tytoniem. Po kilku chwilach znów przy. 


| 1600—17.00. Koncert orkiestry Tadeusza Sere- | 20 
Lwowa. | 


z 
-zaa 0 


A gdy przybyli na lotnisko, 


detektyw, | Detektyw rzecze: — „Właśnie to tu 


Wypożyczymy jakiś balon, 
eważ niema samolotu! 


ków Czytelnicy ułożą całość — przed- 
stawiającą przedmiot poszukiwany przez 
detektywów. 

Wycinankę należycie ułożą Czytelni- 
cy nalepią na kawałek papieru i nade- 
ślą'do Redakcji „Expressu w Łodzi. 

Spośród nadesłanych wycinanek Re- 


obecnej serji, tak samo, jak w poprzed- |dakcja wybierze kilkadziesiąt, za które 
nich, siedem. Dziś należy wyciąć drugi | zostaną przyznane następujące nagrody: 


1 NAGRODA — 20 ZŁOTYCH, 


5 NAGRÓD PO 10 ZŁOTYCH 


Keo? Fu radjo? 


17.15—17,40, Koncert kameralny. Wykonawcy: 
Alicja Hakowska (skrzypce) i Kamilla Ja. 
sięńska — fortepian. 

17,40—18,00. Recital śpiewaczy Romana Wragi. 

18.00—18.15. „Kuratorka więzienia” — wygłosi 
Konstancja Hojnacka. Pogadanka dla kobiet, 


Transmisja ze Lwowa. 

18.15—18,45. Piosenki w wyk. Chóru Juranda i 
Jerzego Marrota — płyty. 

18,45—18,55 Pogadanka Brunona Winawera. 

18.55—19.00: Repertuar teatrów i komunikaty 
łódzkie, 

19.00— 19.1: Rozmaitości. 

19.10—19.15; Odczytanie programu na dzień 


następny. 

19.15—19.50, Muzyka — płyty, - 

19.50—2g.00: Wiadomości sportowe 

00—20.02: „Myśli wybrane". 

20.02—20,12. „„Meczety Stambułu” — wygł. Ste- 
fanja Podhorska - Okołów. , 


p. t. „Lot Jurka dokoła Polski” — pióra Ma- | 29.12-20.50 „Muzyka lekka. Wykonawcy: orkie- 


stra P. R, pod dyr. Zdzisława Górzyńskiego 


Pamieinik kwpmołyzera 


Semszacyjrcy filim z za kulis hypnotyzmu 
Napisał specjalnie dla „Expressu“ LO-KITTAY | 
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stąpiłem do przerwansi w ogrodzie mo- 
jej spowiedzi: 

— Rodzice oczekiwali mnie z nieta- 
joną radością. Już na samym wstępie 
otrzymałem od oica prezent pod posta- 
cią książeczki voszczędnościowej do 
miejscowego banku, w której wyraźnie, 
jak wół, zapisauy “i było na moje imię 
i nazwisko 250 austriackich guldenów. 

Po prawie rocznej nieobecności w 
miasteczku byłem przedmiotem  gorą- 
cych powitań, amfitrionem „obiadków* 
wydawanych na moją cześć i owacyi 
ze strony byłych kolegów szkolnych. 

Kochana moja matka uważała, że 
bardzo źle wyglądam, zapewne z prze- 
pracowania i karmiła mnie naiwyszu- 
kańszemi daniami. W końcu zaskoczy- 
ła mnie niezwykłem dla mnie postano- 
wieniem, że zabierze mnie ze sobą do 
Karlsbadu, dokąd miała udać się na ku- 
rację. 

A ja marzyłem o podróży, ale Karls- 
bad leżał doprawdy za blisko i stanow- 
czo był za mało ciekawy w związku 
z mojemi światoburczemi planami. Ma- 
rzyły mi się po bezsennych nocach w 
moim „dziecinnym pokoju“ (nazwa me- 
go pokoju wciąż jeszcze pozostała ta- 
ka, mimo, że właśnie wróciłem do nie- 
go już jako dojrzały członek społeczeń- 
stwa) dalekie, nieznane lądy i nieobję- 
te obszary mórz. 

Widziałem siebie, to błądzącego po 


wyspach koralowych wśród  bajecz- | mi 


nych kolorowych plemion, to przedzie- 
rającego się przez surowe dżungle af- 
rykańskie w towarzystwie oddanych 
mi murzynów, to znów na małej łupin- 
ce morskiej udającego się na zdobycie 
nowych Światów. A 
Innym razem widziałem siebie w 
marzeniach, wybijającego się na czoło- 


20.50—21.00: Dziennik wieczorny, 
21.00—21.02: Capstrzyk Marynarki Wojennej. 


Zrzuciwszy balast, detektywi 
Ulokowali się w gondoli 

I już po chwili zgrabny statek 
Począł unosić się powoli, 


10 NAGRÓD PO 5 ZŁOTYCH 
oraz kilkadziesiąt nagród w postaci kom 
pletów poczytnego magazynu powieścio- 
wego „Co Tydzień Powieść”, 

Termin nadsyłania wycinanek z obec 
nej serji zostanie podany w dniu jej za- 
kończenia. 

Równocześnie przypominamy naszym 
Czytelnikom, że wycinanki z serji, która 
|została zakończona onegdaj, można nad- 
syłać do Redakcji „Expressu* w Łodzi, 


i Stefan Witas — śpiew. 


Transmisja z Gdyni. 

21.002—21.12, Muzyka — płyty. 

20.12—22,00. Utwory symfoniczne w wyk, rokie- 
stry symł P. R. pod dyr E. Zygmana. 

22,00—22.15. „Poezja legjonowa czynu” — wygł. 
Jan Szczawiej. 

22.15—23,00. Muzyka taneczna z rest. „Gastro- 
nomja”. 

23.00—23.05 Wiadomości 

komunikacji lotniczej, 
DZI$ SŁUCHAMY: 

2030: STRASBURG., „L'Arlesienne” — dramat 
Altonsa Daudet'a, muzyka Bizet'a. 

20,45. PARYŻ (Radio-Paris). 


meteorologiczne dla 


Festival Ryszarda 


i Jana Straussów. Tr. z Kasyna w Vichy. 


lwe stanowisko w nieznanych mi 


syłam do moich rodziców. listy pełne o- 
AR mych najdziwaczniejszych przy- 
gód. 


I jakże po tych widzeniach niezba- 
danych obszarów, pełnych słonecznego 
blasku, mogłem zdecydować się na wy- 
jazd do miejscowości leczniczej i w do- 
datku przyczepiony do spódnicy matki. 

Zacząłem zwolna przygotowywać 
się do moich wielkich planów podróż- 
niczych. Jeszcze sam dokładnie nie 
wiedziałem dokąd i jak pojadę, ale jako 
pierwszy etap moich wielkich podróży 
zaczął świtać mi w głowie, jakby 
wielki przystanek dróg dookoła Świata 
wielki posąg Wolności w Nowoyorskim 
porcie, który tak często widziałem na 
różnych obrazkach. 

Należało więc teraz wybrać naikrót 
szą drogę do tego zamierzonego celu i 
zebrać odpowiednie środki pieniężne, 
umożliwiające wyjazd, gdyż 250 koron 
na mojej książeczce oszczędnościowej 
stanowiło stanowczo zbyt małą sumę. 

Z postanowieniem, że cel uświęca 

środki wyciągnąłem z wielkiej zasu- 
wanej szafy na strychu kilka zanaftali- 
nowanych garniturów mego ojca. Zna- 
lazł się tam między niemi i frak, i smo- 
king, ubranie do jazdy konnej, jesionka 
i burka myśliwska. Rzeczy te zniosłem 
partjami do mego pokoju, a następnie 
powędrowały do znajomego handlarza 
starzyzną. 


ROZDZIAŁ XVI. 
Przygoda w Hamburgu 


Naturalnie przy wszystkich tych 
manipulacjach z ubraniami byłem prze- 
konany, że wkrótce prześlę ojcu z po- 
dróży ich równowartość z naddatka- 
Stary krawiec, który trudni? się je- 
dnocześnie skupywaniem starzyzny po- 
kiwał nieco głową nad moim trans- 
portem i wreszcie zaproponował mi, 
jego zdaniem, najwyżej osiągalną su- 
mę. Zaklinał się przytem, że zgóry wie 
o tem, że traci na tym interesie, ale po- 
nieważ odrazu przypadłem mu do gu- 


Ponad obłoki, ponad chmury 


|W powietrze pędzą — coraz rzadsze, 


— yTrzeba się śpieszyć!“ — dee 


Bo gość za sobą ślady zatrze!“ 


cie należy umieścić napis druk, a pod 
tem K „Expressu“. 


Czytelnicy z Łodzi, Krakowa, Lwo- 
wa, Katowic, Wilna, Poznania, Lublina, 
Gdyni i Kalisza, mogą oddawać wyci- 
nanki bezpośrednio w Redakcji „Ex 
pressu', przez co zaoszczędzą sobie kosz 
tu znaczka pocztowego. 


Burza gradowa 


w Pinczowskiem 


Kielce, 30 lipca. 
Onegdaj nad terenem gminy Góryr 
w pow. pinczowskim, przeszła gwał- 
towna burza gradowa, trwająca blisko 
pół godziny. 
Grad wielkości orzecha laskowego 
zniszczył zasiewy na przestrzeni zgórą 
560 morgów. . 


Dagžusra apie lc 

(p) Dziś w nocy dyżurują następujące 
apteki: A. Dancerowej (Zgierska 57), W. 
Groszkowskiego (11 Listopada 15), Sukc. 
S. Gorfeina (Piłsudskiego 54), J. Chą- 
dzyńskiej (Piotrkowska 155), R. Rembie 


'"|Hińskiego (Andrzeja 28), A, Szymańskie* 
-t go, (Przędzalniana 75). = — ~ z 


dżun- |stu więc ofiaruje mi „całe 200 koron*. I 
glach obcych, wielkich miast, skąd nad- |na tę sumę przystałem skwapliwie. 


Restaurator z rynku oddawna już 
polował na naszą piękną, tęczobarwną 
papugę. Zdarzała się okazja, żeby przed 
miot jego pragnień znalazł się natych- 
miast w jego posiadaniu. Matce wytło- 
maczyłem, że nasza papuga jest wybit- 
nie źle wyedukowana i, że należałoby 
ją wobec tego oddać na dwa tygodnie 
do mego kolegi, który w tym kierunku 
osiąga niewiarygodne wyniki. Papuga 
tego kolegi mówi i śpiewa jak z nut, 
igałem jak najęty. I papuga Wraz z po- 
złacaną klatką zawisła u stropu sypialni 
grubego restauratora. Na widok pu- 
bliczny zabroniłem mu ją wystawiać, 
gdyż matka moja zabardzo się do pa- 
pugi przyzwyczaiła i widok ulubienicy 
u nowego posiadacza, mógłby ją jesz- 
cze zabardzo wzruszyć. Tą drogą do 
sumy moich kapitałów przybyła nowa 
pozycja 40-u koron. Łącznie była to już 
dość pokaźna suma 440-u koron i przy 
jej pomocy postanowiłem działać, nie 
zwlekając już ani chwili. 

Do małej walizki spakowałem co naj 
potrzebniejsze rzeczy: trochę bielizny, 
zapasowe buty, jesionkę i do górnego 
wieka przybiłem jeszcze pineskami mo= 
je świadectwo maturalne. Zdaniem dy- 
rektora szkoły miało ono nam wszędzie 
torować: drogę. 

Wypchawszy portfel wszystkiemi 
posiadanem pieniędzmi i jakiemiś papie 
rami, między któremi poczesne miejsce 
zajmowało świadectwo urodzenia, ni- 
komu nie zwierzając się z mego szalo- 
nego projektu, bez pożegnania wyrwa- 
łem Się wieczorem z domu i popędzi- 
łem na dworzec. Tutaj kupiłem bilet 
tylko do Krakowa, gdyż miałem naj- 
szczerszy zamiar odwiedzić w Krako- 
wie moją najukochańszą ciotkę i napi- 
sać stamtąd kilka słów wyjaśniających 
do mych rodziców. 

Jednakowoż pęd podróży tak mnie 
wchłonął w siebie, że postanowiłem 
nie odwiedzać Krakowa i prawie natych 
miast z mego pociągu, po uprzedniem 
kupnie biletu, przesiadłem się do ham- 
burskiego kuriera. 

Dalszy ciąg jutro. 


nn 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 
Statek „Pułaski” za chwilę odbije od brze 
gu . wyruszy do Ameryki. W porcie pasa- 
żerskim w Gdyni panuje niezwykłe ożywie- 
nie. Tysiączny ttum zalega całą przystań, 
przyglądając się ostatnim przygotowaniom 

Młoda kobieta: Jadwiga Narocz - Murow 
ska stoi na uboczu na pokładzie wielkiego 
statku. Nikt jej nie żegna, nikt jej nie odpro 
wadza. Zato łam, zą wielką wodą, w No- 
wym Yorku, będzie ją ktoś oczekiwał Ktoś, 
kto jest jej nadzieją i jej jutrem. 

Jądwiga tuli do siebie synka: pięciolet- 
niego chłopczyka, któremu ze łzami w o- 
czach opowiąda, że oto zaczyna się wielka 
podróż w dalekie, obce strony... Matka po- 
kazuje mu cały brzeg polski 1 uprzedza 
chłopca, by się dobrze na swój kraj ojczy- 
sty napatrzał, bo nie wiadomo, czy jeszcze 
kiedyś Polskę zobaczy. 

Gdy statek już jest gotów, a majtkowie 
podnoszą mostki, łączące pokład z przysta- 
nią, wpada do portu auto policyjne. 

Po chwili Jadwiga Narocz - Murowska 
zostaje zaaresztowana i sprowadzona z po- 
kładu do komisarjatu, pod zarzutem otrucia 
swego męża barona Aleksandra, 

Przed dziesięciu laty obecna baronowa 
Narocz - Murowska była jeszcze bardzo 
skromną i bardzo niedoświadczoną panną 
Jadzią Witecką. Pracowała jako sprze- 
dawczyni w sklepie korzennym. 

„De sklepu, w którym pracowała Jadzia, 
dotąd przychodził Kupcz, aż przy okazii 
zmiany stu złotych poznał lą. 

Kupcz był pomocnikiem barona Aleksan- 
dra Narocz - Murowskiego 

Loda, przyjaciółka barona 1 również 
„dama'* z jego salonu w ataku zazdrości de 
nuncjuje dom barona w policii. Potem sama 
go uprzedza ó niebezpieczeństwie. Baron 
czeką przybycia policji. 

Słyszy dzwonek, Ręce mu drżą nerwọ- 
wo. Jest pewien, że to policja. Otwieraj 
drzwi 1 ze zdziwieniem I tryumiem konsta- 
tuie, iż przed nim stoi Jadzia Witecka. Za- | 
stanawiali się nad tem z Kupczem jak ją za- 
prosić do siebie, a tutaj to rzekome niewi- 
niątko samo przyszło do jego mieszkania. 

"Dzień ten snać obfitował dla barona w 
niespodzianki, bo oto z ust tak niespodzie- 
wanie przybyłej doń Jadzi dowiedział się 
baron o najściu ną jego dom, z którego zdra 
dzili się wobec Jadzi dwaj kupuiący: w skle- 
pie. Planowali — według domysłów Jadzi — 
wtamanie do baromarschoć niew i 
przestępcy. Jadzia przybywa, by przestrzec 
barona. Mimowoli tedy przeszkadza policii, 

dyż dwaj rozmawiający w sklepie byli po- 
icjantami. 

"Jadzia wyszła. Baron spostrzega lej sa- 

kiewkę na podłodze: zapomniała jej. Baron; 

położył sakiewkę na serwantce, by zwrócić 
ią Jadzi, 

W sklepie przekonywułje się Jadzia o 
swej pomyłce: uprzedziła barona o rewizji, 
jaką planuje policja w jego mieszkaniu, a 
nie o majściu na jego dom złodziej. 

Jadzia udaje się wreszcie sama do baro- 
na i wyjawia mu swe troski. Pomyliła się. 
Co robić? Baron zapewnia ją, 
będzie, gdy zda się na niego. / 

ron poleca Kupczowi, by sprowadził 
do jego mieszkania zaraz stolarza i tapicera 

a na godzinę dziewiątą wieczór, by zapro- | 

sił trzech muzyków: skrzypka, altowiolinistę; 

i wiolonczelistę. Kupcz ma również zakupić; 

nuty pięknego: kwartetu Borodina, 

- Stolarz i tapicer przerabiają wielki stół 
do gry na zwykły stół, jaki znależć można 
w każdej jadalni. Wieczorem muzycy za- 
siadają do gry. Baron Sam gra drugie 
Skrzypce. Aspirant Modlicki w chwili gdy 
przekracza próg mieszkania barona, słyszy 
piękny nokturń Borodina, w doskonałem 
wykonaniu catego zespołu. Aspirant zaczyna 
rewizię. Pierwszą rzeczą, którą spostrzega 
i którą mimo sprzeciwu barona zabiera ze 
sobą, jest torebka Jadzi. 

_Nie było zatem innego rozwiązania Zza- 
gadki nagłej zmiany mieszkania barona z ia- 
skini hazardu na przybytek muzyki, jak to 
jedno: ktoś go uprzedził o nocnej rewizji. 

Przeglądając dowody rzeczowe, aspirant 
znajduje w torebce list do Jadzi i ustala, że 
ło ona musiała ostrzec barona o rewizji. 

W toku przesłuchania przez aspiranta 
Modlickiego — baron proponuje mu całko- 
wite przyznanie się do winy wzamian za 
zupełne wyłączenie ze sprawy Jadzi. Aspi- 
rant musiał jednak i Jadzię przesłuchać... 

- Jadzia, idąc za głosem serca, pragnąc 
uratować barona od grożącej mu kary, 
bierze skole, na siebie ciężar największy: 
w. ofierze dla tego obcego jej jeszcze czło- 

wieka składa swój honor i przyznaje się do 

rzekomo dawnych i zażyłych stosunków z 

baronem. d 

Baron | Jadzia wychodzą z urzędu Śled- 
czego. Baron prosi ją, by go nie opuszcza- 
ła | wspomina o swej burzliwej przeszłości 
Której zjawy mają do dziś nad nim wła- 


dzę: 

Sasza stał się dziedzicem wielkiej for- 
tuny. Zarząd swym majątkiem powierza 
niezdatny do żadnej pracy młodzieniec Pp. 
Maxowi, sam zaś hula 1 wyrzuca pieniądze 
Właśnie baronowi wpadła w oko piękna 
statystka — Flza z „Casino de Paris“: > 

Flza zaczęła jako pracownica kartoteki 
w wielkim magazynie. Przyjmowała pre- 
zenty od swego dyrektora, ale w d 
jącej chwili oparła mu Się. 


Kobieta bez jutra 


Sensacyjna powieść współczesna 


= Mówił mi pan wyraźnie, że go-| drzwi Elzy. Elza znów z całym spoko- 
dna jestem lepszej przyszłości i że mi|jem oświadczyła mu przez drzwi, że 


Napisał specjalnie dla „Expressu* ANDRZEJ DAN 


pan pragnie do tego dopomóc. 

Dyrektor uspokoił się. A może jesz- 
cze nie wszystko było stracone?... 

— Masz rację, właśnie o tem chcia- 
łem z tobą pomówić i dlatego chcę zo- 
stać u ciebie. 

— Nie, panie dyrektorze. Proszę 
wyjść, bo zadzwonię na pokojówkę. 

Zgrzytając zębami, Redon wyszedł. 
Po chwili jednak zapukał znów do 


¡jest zmęczona i że jest już zapóźno na 
składanie wizyt. 

Redon począł walić w drzwi i dobi- 
iać się do nich ile sił. Dopiero zaalarmo- 
wany dozorca położył kres awanturze, 
w trakcie której pan dyrektor Redon nie 
przebierał w słowach. 

Tak się skończył pierwszy etap w 
Życiu naiwnej Elzy. 


Najgoręfszy 


Elza była naiwna, ale i praktyczna 


z wielbicieli 


czona rojem wielbicieli. Przyimowała 


odmawiała 


że najlepieij przepisywania recept. 


równocześnie. Srodze zawiedziony dy- ; od. wszystkich prezenty i 
rektor zaopatrywał ją istotnie w kosz- wszystkie spotkania. Nigdy nie wycho 


towne stroje i futra i czynił drogie pre- dziła sama. Zawsze zabierała ze sobą! 


zenty, nie mówiąc o znacznych wybła- koleżankę. Omawiała nawet oficjalne 
tach w gotówce na utrzymanie. Elzą wy, oświadczyny i to ze strony ludzi bar- 
dała tylko drobną część tych pieniędzy.' dzo bogatych. Naiwna Elza miała pod 


Po zerwaniu z Redonem, który tak bar- tym względem zasady niezłomne: 
dzo się na niej zawiódł — Flza spienię- — Wychodzi się za mąż za tego 
żyła co kosztowniejsze przedmioty, 0-| człowieka, którego się kocha. Chyba! 


bliczyła swe oszczędności i przekonała | że rodzice sobie życzą, żeby dla dobra 
się, że w sumie ma pięć miesięcy skrom-; całej rodziny wyjść za kogoś z rozsąd- 
nego życia. Trzeba się było rozejrzeć za | ku. 
nową pracą. — Dlaczego w takim razie — pyta- 
„ Dzięki swym oszczędnościom, Elza | ła jej nieraz Violetta — przyjmujesz od 
miała na złożenie kaucji i rychło dosta j tych ludzi prezenty i nawet pieniądze?... 
ła posadę kasjerki w aptece. — Przecież nikogo nie zmuszam do 
Któregoś dnia jakiś młody człowiek robienia mi prezentów. Nawet nikogo 
zbliżył się tanecznym krokiem do kasy: nie naciągam. Tylko, jeżeli mi już ja- 
Płacił małą sumkę. Położył większą, kiś bogaty chłopak koniecznie chce spra 
monetę na szklanym krążku tak nie-|wić coś drogiego — wolę, żeby mi dał 
zręcznie, że moneta spadła. -Jadzia wy, pieniądze do ręki. 
skoczyła z za ogrodzenia kasy i pobie-| — A «o robisz z pieniedzmi, Elzo? 
gła za toczącą się monetą. Potem|  —- Jakto co?... Co należy robić z 
schyliła się do” niej.” Młody “człowiek pieniędzmi? Odkładam je do banku. 
ujrzał przy tej okazji aiękne nogi i cia-. Też mi pytanie... RZE 
“mlo é, elastyczne, prężące się pod Taka była Elza. Przyjmowała pre- 
sukienką. zenty, ale nikomu nigdy nie obiecvwa- 
Młodzieniec zapłacił, dostał reszty ilta. Naodwrót raczej uprzedzała 
na odchodnem wręczył Elzie bilet wizy | wszystkich. że lepiej będzie. gdy sobie 
towy. f nie hędą robili nadziei. 
„_ „Antonio Rimini" — i dodał: — Mo- Ta niezłomność Elzy przyniosła jej 
że pani zajrzy do mnie. jeszcze więcei rozgłosu niż jej uroda. 
_ Elza dowiedziała się jeszcze z biletu| Uchodziła za dziwaczkę. Niejeden mło 
wizytowego, że ów pan jest baletmi-| dy człowiek, mający do dyspozycii ty- 
strzem w teatrze Casino de Paris. Nie| sjęce ojca — uważał za swój święty 
przejęła się tem zbytnio i zabrała się do| obowiązek wyruszyć na podbój tei 
$ t szklanej góry. Góra pochłaniała kro- 
Dopiero mała Violetta otworzyła | cie młodzieńca. nie darząc go wzamian 
jej oczy. Rimini był panem życia i)| najsłabszą choćby nadzieja. 
śmierci blisko stu dziewcząt, tańczą- O Elzie póczęły krażyć nairozmait- 
cych w Casino de Paris. Od niego za-| sze, jedne przeczące drugim pogłoski. 
leżało zaangażowanie „girlsów* i in-| Jedni uważali ją za wzór cnót wszela- 
nych tancerek hotelowych, Elza musi|kich, inni zaś — za osobę perfidną i 
pójść do tego Antonia. mającą jedynie na celu wyłudzanie od 
W najlepszej sukience stanęła Elza|swych licznych znajomych i wielbicieli 
w progu pokoiku włoskiego mistrzajiaknajwiększych sum. Elza, która jed- 
amerykańskiego baletu. nak w głębi ducha nie miała w sobie 
— Jest pani. To bardzo dobrze.|ani krzty zdolności do naciągania, 
Czy potrafi pani tańczyć?... doprowadzona została wreszcie do tego, 
— Nie. Nie mam do tego ani zdalno|że postanowiła zamknąć swój dom dla 
ści ani nawet specjalnego nabożeń-|całej gromady młodzieńców, którzy pra 
stwa. gnęli ją poznać. | 
Włoch zdumiał się. Tysiąc dziew-| . W tym właśnie okresie drogi jej ży- 
czat opowiadało mu tutaj, że tańczą jak|Cia skrzyżowały się z drogami młode- 
Isadora Duncan. Przy pierwszym kro-|%0 baron Narocz-Murowskiego. 
ku okazywało się, że nie potrafią nawet| Baron i jego  plenipotent, doktór 
chodzić jak się należy. A ta młoda,| Max, wybrali się owego wieczoru do 
piękna i zgrabna dziewczyna odrazu|j»Casino de Paris", aby zawrzeć znajo- 
się przyznaje, że tańczyć nie umie.| mość z piękną statystką. 


Antonio Rimini powiedział sobie, że mi- 
mo wszystko tej ładnej dziewczynce 
wpoi chyba kilka taktów rytmów ame- 
rykańskich. I mistrz tańca przyjął Elzę 
w poczet zespołu „zirlsów*. 

Po dwuch tygodniach okazało się, 
że Elza miała racię. Była w niej ocię- 
żałość, była w jej ruchach jakby leni- 
wiść į melancholja, która dodawała jej 
— prawda — szczególnego uroku, ale 
która nie pozwalała jej wczuć się w 
szaleńczy rytm foxów amerykańskich. 

Ale że Elza była bardzo piękna i 


Doktór Max już się był przekonał, 
że aby zachować dobrze płatne i w grun 
cie rzeczy wygodne stanowisko plenipo- 
tenta Saszy powinien wziąć na siebie, 
oprócz obowiązków zarządcy jego ma- 
iątkiem, również załatwianie licznych 
spraw Saszy natury raczej intymnej. To 
też tego wieczoru doktóry pierwszy zwró 
cił się do woźnego, dyżurującego za ku- 
lisami wielkiego teatru i złożył ra jego 
ręce kartę wizytową swego chlebodaw- 

. Woźny obejrzał wizytówkę i o- 
świadczył zmiejsca: 

— Nic z tego nie będzie. Panna Du- 


. 


zgrabna, Antonio Rimini nie zwolnił | mas nikogo nie przyjmuje. 
jej z trupy. Uczynił z niei statystkę. Dr. Max wręczył woźnemu spory 
Niech się ludzie sycą pięknem iei nóg ilbanknot i oświadczył mu. że dostanie 
wspaniałemi kształtami jej kibici. pięć razy tvle. jeżeli obaj panowie zo- 

Po dwuch tygodniach Elza była oto staną przyjęci przez pannę Elzę. 


Pol 


chwili woźny wrócił z oświadczeniem, 
że Elza żałuje bardzo, jednak przyjąć 
pana barona nie może. 

Sasza był wściekły. Nie spodziewał 
zwykłej w gruncie rzeczy statystki. Ca- 
ły swój gniew wylał młody arystokrata 
na swego pracownika. 

— Jeżeli mi pan nie załatwi pozna- 
nia z tą dziewczyną, oświadczam panu, 
że zrobię takie głupstwa, iż nie będzie 
miał pan za dwa miesiące czem zawia: 
dywać. Gotów jestem cały majątek 
stracić, a Elza Dumas musi mi ulec. 

Jeszcze tego samego wieczoru mo- 
| cno zgnębiony dr. Max wziął się na 
1 


sposób. Wszedł innem wejściem za kn= 
ilisy, stanął oko w oko z innym portje- 
rem i znów, wręczając mu tym razem 
Ize swoją wizytówką dość pokaźny bank 
not, kazał się zameldować dla odmiany 
do reżysera. Dr. Max miał nadzieję. 
że reżyser, ulegając: jego prośbom, przed 
| stawi go, jako rzekomego dyrektora 
: trupy prowincjonalnej, pięknej Elzie. 
Ale i ten plan zawiódł. Skończyło się na 
tem. że nieszczęśliwemu doktorowi na- 
, uk prawniczych i ekonomicznych udało 
jsię wreszcie po długich staraniach i 


znacznych kosztach uzyskać adres Elzy 
| Nazajutrz już tylko sam doktór za- 
, dzwonił do drzwi pięknej statystki. 

| Trzeba było wielu próśb, by Elza 
przyjęła młodego prawnika. Rozmowa 
ich była krótka. Doktór potrafił prze- 
mówić do sumienia młodej dziewczyny. 
(Oświadczył jej z całą szczerością, że 
|nie występuje w swojem imeniu. lecz w 
jimieniu swego szefa i że od powodze- 
nia jego misji zależy wręcz jego egzy- 
stencja. Ten argument przemówił do 
wrażliwego serca Elzy: dała się skł0- 


nić do przyjęcia zaproszenia na koia- * 


cję. następnego wieczoru. 

Sasza triumfował. 
że w ciągu kilku godzin zdobędzie wstęp 
aym bojem. „małą Elzę'* — jak się 0 
niejż już wyraził — i chełpił się wobec 
doktora, że przed nim nie ostała się 1 
lnie ostoi ani jedna niewiasta, 

Doktór uprzedzał go. że tvm tonem 
¡daleko z Elzą nie zajedzie. Ale Sasza 
nmatrząsał się ze swego plenipofenta: 

— Pilnuj pan swoich książek, a na 
kobietach ja się jednak znam lepiej od 
pana. 

Ku najwyższemu rozczarowaniu ba 
rona, Elza zjawiła się tego wieczora w 
t wielkiej restauracji w towarzystwie swej 
nieodłączonej Violetty. Elza była istat- 
nie piękna. Zdołała w ciągu kilkunastu 
miesiecy zebrać stosunkowo znaczny 
majątek, nabyła doskonałych manier 1 
poruszała się w wspaniałej toalecie nie 
jak córka drobnych sklepikarzy, lesz 
ja księżna. którą w tak bezinteresow- 
nych celach miał z niej zrobić jej pierw- 
szy szef, dyrektor Redon. 

Sasza, przyzwyczajony do łatwych 
zwycięstw. z irytacją skonstatował tego 
wieczoru, że nie uczynił na pięknej El- 
zie najmniejszego wrażenia. Co nii- 
bardziej gniewało rozkapryszonego ary- 
stokratę to fakt, że Elza więcej uwaci 
zwracała na „zasuszonego móla książ- 


kowego*.. doktora Maxa, niż na wytwoar. 


nego młodzieńca, jakim był on. Saron 
Aleksander Narocz-Murowski. 

Jednak natarczywość barona i jego 
niezwykły zapał, jaki ujawnił w nad- 
skakiwaniu pięknej dziewczynie, powoli 
zrobiły swoje. Choć pierwszego dnia 
Elza nie zwracała nań uwagi, jednak po 
licznych spotkaniach z nim w lokalach 
i zawsze w towarzystwie nieodłaczneł 
Violetty, Elz poczęła darzyć go czetn$, 
co możnaby nazwać współczująca sym- 
patją. Ludzie brali ją już zbyt często 
na języki i przypisywali jej brak serca 
i złe skłonności. Lękała się. że i tym 
razem, gdv zachowa swój zwykły. lo: 
dowaty chłód wobec nowego wielbiciela 
wzięta zostanie znów na ostrze iezv- 
ków koleżanek i odnalonych adoratorów 
i znajdzie się w sytuacji niemal bez 
wyjścia. 


(Dalszy ciag jufro) 


się tak zdecydowanej odmowy ze strony, 


Obiecywał sobie. 
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rasna katastrolą samit j 


Parowóz najechał na samochód, który został |= gowa zidane 0" 
ia ge iotrkowska 94) — 
zdruzgotany.-Pasażer zabity, szofer ciężko ranny) zlew bezen o 


„Ta trzeba zobaczyć”. 
Sosnowiec, 30 lipca. (cy tę ulicę, nadjechał pociąg osobowy,, Szofer został ciężko ranny. Prze-|. 


TEATR ROZMAITOŚCI (Cegielniana nr. 27) — 
o godz. 8.30 punktualnie „Der talmud shi- 


kawy w skutkach katastrofa sa- |zdążający w kierunku Kazimierza. _ | wieziono go do Ubezpieczalni Społecz- ia 205% i : 
mochodowa wydarzyła się w ż w | KINA 
y ę wczoraj w Parowóż wpadł na samochód i do | nei Wing ponosi dróżnik Józeť Jedy-| CASINO: -- „Luksusowe skie 


Sosnowcu przy ul. Dębowej. Ulicą tą |szczętnie go zdruzgotał. Jadący samo- 
jechał samochód prowadzony przez szo | chodem Jan Lewandowski z Inowroc- | 
fera Ignacego Karczmarczyka. Gdy sa- |ławia, został formalnie ERG | 


„| GRAND - KINO: — „Dama z nocnego klubu 
nak, który przez niedbalstwo nie zam: MUZA — „Żółty dejektyw”, 


ROXY — „Wpuśćcie Żydów do Palestyny" 
| knął zapory kolejowej. ROEE a n a 


mochód mijał tor kolejowy, przecinają» | Poniósł on śmierć na miejscu. CZARY: Krl PO ce z Calgary". If. „Kró- 
ORSO — |. Serca wiecznie młode". II „Dzię- 
8 slaty kochanek** 
on PRZEDWIOŚNIE: — „Rozkoszna przygoda", 
RAKIETA: — „Wielka Księżna Aleksandra" 
SZTUKA: — „Tajemne moce”. 


Zazdrość I odmowa małżeństwa były powodem zbrodni. — Za-| yzx6: — „Przy, drzwiach. zamkniętych” 


i % i kniętych** 
bójca stanie wkrótce przed sądem w Białymstoku LO zek y e ły dE 
Bielsko, 30 lipca. W drodze powrotnej zauważyli na| Zabójca rzucił się do ucieczki, Wie- nA” GC lng ii 498 


W najbliższych dniach odbędzie się| mostku, opartego o barjerę samotnego |czorek zaś w obawie o własne życie, Za-| na namiętności“. 
rozprawa przeciwko Kazimierzowi Gro-| mężczyznę. Był to Grochowski dawny |niechał pogoni i zameldował o wypadku 


chowskiemu, mieszkańcowi Białowieży, |narzeczony Pyszkówny, lokator jej ro- |policię. $ 

oskarżonemu o zabójstwo. dziców, z którym zerwała, a rodzice Zabójcę schwytano. Przyznał się on Piorun zabił 2 osoby 
Przebieg sprawy jest następujący: |wymówili mu mieszkanie. „ |do winy i wyjaśnił, że zabił swą bylą i kiika poranit 
Dnia 30 czerwca rb. o godz. 9 wic- narzeczoną z zazdrości dlatego, że gd Leszno, 30 lipca 


czorem mieszkanka Białowieży 22-letnia| _ Pyszkówna. nie przeczuwając nie- | chciala go poślubić. 


Klarysa Pyszkówna udała się ze swoim | SZCZYŚCIA, po wzajemnem pozdrowieniu| Urząd prokuratorski sporządził już, Tragiczny wypadek wydarzył się we 


znajomym Janem Wieczorkiem na spa- się, poszła dalej. Nagle — padł strzał. | ait oskarżenia w tej Sorawie. wsi Włoszakowice, pow. leszczyński. 
cer w kierun , ; ; Podczas burzy, piorun uderzył w dom 
ku miejscowości Podolany.  Pyszkówna padła martwa na ziemię. rolnika, Józefa Wiekłego, gdzie w ied- 


nym z pokojów znajdował się 20-letni 


Ii | syn Wiektego, Paweł, wraz z siostrą Be- 
nigaą, która trzymała na ręku 11-mie- 


sięcznego synka Wlekłego. 


p 


Zakochana para żebraków 


Poznali się podczas „pracy i... tongia, Wskutek uderzenia pioruna, Benigna 


iecko, 
Wilno, 30 lipca. Dochodzenie, przeprowadzone ta 4 się koło Rzeszy pow. wileńsko-troc- ha Raczy Lose TA 


Z rzeki Wilja, niedaleko wsi Leśni-|policję wyjaśniło zajście, mające po- j kiego. 
ki, zostały wydobyte zwłoki młodego | smak ansaa - RZE: W drodze, użebrawszy pewną su- oirt bz został porażony i straci? 
mężczyzny i młodej kobiety. Okazało się, że Drozdowski, jako |mę. urządzili sobie libację w szynku, |P*Y omnoś 1 
Przy zwłokach mężczyzny znale- | kaleka, znajdował się w przytułku 00.| Zakochana para w stanie mocno pod Mogilno, 30 lipca. 
ziono dokumenty na nazwisko Bolesła- | Bonifratrów. chmielonym opuściła knajpę późnym We wsi Gebnia pod ' Janikowem 
wa Drozdowskiego lat 36, zam. przy pl.|  Agaija Klabisz również kaleka znaj- | wieczorem, i zmyliwszy drogę znalazła | uderzył piorun w domostwo 52-letnie- 
Napoleona 6. Nazwiska kobiety nie moż |dowała się w przytułku rosyjskiego |się na brzegu Wilji. go gospodarza Franciszka Kwiatkow- 
na było narazie ustalić. T-wa Dobroczynnego. Oboje trudnili| (W krzakach nad rzeką stwierdzono | skiego, zabijając stojącego na progu go 
Podczas oględzin lekarskich okaza- |się żebraniną i często się spotykali. miejsce, gdzie oboje odpoczywali. Pija- | spodarza i poraziwszy jego żonę orsz 
ło się iż mężczyzna był kulawy, zaś ko-| Drozdowski zakochał się w Kłabl-|ni siedząc nad brzegiem, stracili rów- sąsiadkę. 
bieta miała jedną nogę sparaliżowaną 1j szównie . nowagę i razem „stoczyli się w nurty Wezwany lekarz stwierdził zgon 
opuchniętą. Często wychodzili razem „na że- | rzeki. Kwiatkowskiego,” si 
Żadnych listów przy zwłokach mie|bry*”, a latem postanowili udać się ra Zwłokt topielców zostały pochowa* Tragicznie zmarły. osierocił żonę i 
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PRZYCHODNIA | 


Wenerologiczna 


Lekarzy specjalistów 
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ślkorku (można na nie wkładać normal- 
ne pantofelki), Pasy rupturowe i 
brzuszne | t. p. 


Adam Bender „aLZdzenr 
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Specialny dział obuwia ortopedycznego aparatu 
Ubezpieczonych w Kasie Chorych własnej 
przyjmuję. SDL damska i męska. konstrukcji 


- Dr.J- NADEL L. NITECKI 


ps BPEC. CHORÓB SKÓRNYCH WENE- 
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owska 51 
AE wassa 59 na ul. Loielianą 11 


Dr. med. Choroby weneryczne, moczopiciowe 
i skórne. 


kj 
u bi Przyjmuje od 8—12 i od 4—9 w nis- 
dziele i święta od 9—1. 


aparatu 


od 9 rano — 9 wiecz. 


PORAPA 3 ZE. 


Dzieci i kobiety balsa kobieta- 
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Godziny przyjęć 1—8 


P 75, 
-| Paimi od s ba 2 527 *WIpowodzianom 


Gry sporiowe w odz 


Najlepsze łodzianki jadą do obozu treningowego 


Ww ubiegłą sobotę na boisku I.K.P. od- 
były się zawody w koszykówce żeńskiej 
i męskiej, w celu wybrania kandydatów 

i kandydatek do obozu treningowego w 
Warszawie, który odbędzie się przed 
ustaleniem reprezentacji Polski na me- 
cze z Emigracją i na Igrzyska w Londy- 
nie, — koszykówce żeńskiej zwycię- 
żył team A w stosunku 32:8, mimo, że w 
przeciwnej drużynie grało dwuch zawod 
ników, wobec braku wyznaczonych za- 
wodniczek, 

, Zwycięzca pokazał ładną rę. Na obro 
nie doskonale zagrały Filipiakówna i 
Gruszczyńska, natomiast w napadzie 
Iwią część koszy zdobyła Głażewska. 

Trzy wyżej wymienione zawodniczki 
zostały wyznaczone do obozu treningo- 
wego przez delegatów P.Z.G.S., specjal- 
nie przybyłych z Warszawy. 

teamie B najlepiej zagrała Soko- 
łowska, fat st dwaj zawodnicy pisa 
li EA słabo. Sędziował p, Szwed. 

Koszykówce męskiej team poko- 
nat W.K.S. w stosunku 23:19, Wojskowi 
grali bez swego najlepszego gracza Pilca 
który brał udział w równocześnie odby- 
wającym się meczu piłkarskim Austrja— 
Union-Touring. 

Zwycięstwo teamu było zasłużone— 
Gra należała do interesujących i toczyła 
się z lekką przewagą zwycięzcy, których 
zawodnicy nie byli nowani strzało- 
wo, Stosunkowo najlepiej zagrali: Domi- 
niak i Owczarek. 


piej 
Łuc * 


dt Rybarczyk. Sędziował p. 


Lekkoatleci Kruscheendera 
zwyciężają IKP 48:45 © 7 

W dniu wczorajszym odbył się w Pa 
bianicach na boisku Kruszeendera mecz 
lekkoatletyczny między zespołami łódz 
kiego IKP i pabjanickiego Kruszeen- 
dera. ii 

W ogólnej punktacji zwyciężyła 
drużyna  Kruszeendera w stosunku 
48:45. W poszczególnych konkuren- 
cjach wyniki były następujące: 100 m. 
1) Bystry (IKP) 12.1 przed Kucharskim 
R. (IKP). Bieg 400 m. 1) Kucharski 54 
s. przed reningiem 56 s., 150z m. 1) Na- 
gajczyk (KE) 4.39,6. Sztafeta 4400 m. 
1) IKP. 3.50 przed Kruszeenderem. Skok 
wdal; 1) Rybak (KE) 5,96 przed Piechoc 
kim (KE) 5.87, Skok wzwyż: 1) Bystry 
(UKP) — 1.60 przed Piechockim (KE) 
1.55 m. Rzut dyskiem: 1) Fiszer (KE) 
32.37 m. przed Rybakiem 32.31 m. 
Oszczep: 1) Rybak 48.75 m. przed Czy- 
żykawskim (IKP) 45.25 m. 

Zawody odbyły się przy silnym 
wietrze. 


25 tysięcy widzów na meczu | 
lekkoatletycznym Franc|a--Angija 


Paryż, 29 lipca. 
Spotkanie lekkoatletyczne Francja— 
Anglja rozegrane w niedzielę w Paryżu 
zakończyło się zwycięstwem Anglii w 
stosunku 66 i pół:52 i pół. Meczowi 
przyglądało się 25 tysięcy widzów. (r) 


Admira i Bologna w finale roz- 
grywek o Mitropa Coup 


Genua, 29 lipca. 

Rozegrany tu został w niedzielę pót- 
finałowy mecz piłkarski o Mitropa Cup 
między Admirą a Juventusem. 

Mimo zwycięstwa odniesionego przez 
Juventus w stosunku 2:1 do finału z 
Bologną zakwalifikowała się Admira, 
posiadająca lepszy stosunek bramek od 
Juventusu. (r) 


Libertas--Polonja 4:3 (4:1) 

W dniu wczorajszym Libertas poko- 
nał Polonię 4:3 (4:1), zdobywając bram- 
ki przez Vita 2, Sempa i Schmeidla po 1. 
Dla Polonii bramki zdobyli — Ałaszew- 


ski Il — 2, i Herrisch — 1. Sedziował p. Rap: pokonali Jędrzejowska i Hehdę | 


Laskowski. -~ k 


Po meczu delegaci P.Z.G.S. nie wy*|że mecz hazeny IKP.—ŁKS., wyznaczo- 
brali nikogo do obozu, bowiem będą oni| ny w sobotę, nie odbędzie się. Po wyjeź- 
obecni w Krakowie na podobnej impre-| dzie zawodników do obozu, odwołane zo 
zie, jaka się odbyła w sobotę w Łodzi. — į staną zawody w koszykówce męskiej — 
Dopiero później ustalą nazwiska uczest; Wskutek tego, mistrzostwa nie zostaną 
ników obozu, a następnie zawiadomią Ł.| zakończone w terminie przewidzianym 


O.Z.G.S. 


W związku z wyjazdem trzech za-| 


wodniczek IKP. do obozu, pewnem jest, 


| poprzednio przez Ł.0.Z.G.S. 
Zawodniczki wyznaczone do obozu, 
wyjeżdżają w dniu dzisiejszym do stolicy 


Kwaśniewska misfrzynią Polski 


`w pięcioboju. — Kto pojedzie do Londynu? 


Warszawa, 29 lipca. 
Pięciobój kobiecy o mistrzostwo Pol- 
ski zakończył się pełnym sukcesem ło- 
dzianki Marysi Kwaśniewskiej, która 
zajęła pierwsze miejsce, zbierając w su- 
mie 252 punkty: 


Jest to wynik bardzo dobry, na co 
wskazuje zresztą już fakt, że następna 
w klasyfikacji Sikorzanka ma zaledwie 
194 punkty. 


Dalsze miejsca zajęły Wenclówna, 
Wojnarowska i Orłowska. Sukces swój 
zawdzięcza Kwaśniewska przedewszy- 
stkiem świetnym rzutom oszczepem i 
kulą, 

W oszczepie uzyskała łodzianka 38.19 
w kuli 10.79. W pozostałych konkuren- 
cjach miała Kwaśniewska 


mtr. 13.8, 


Bieg był najsłabszym punktem no- 
wej mistrzyni. : 

Jednocześnie odbyły się eliminacje 
przed wyjazdem naszych lekkoatletek 
na igrzyska londyńskie. Eliminacje te 


Pusz nadał mistrzem 
kolarskim Polski 


W Warszawie odbyły się w dniu 
wczorajszym kolarskie torowe mistrzo-= 
stwa Polski. Tytuł mistrza zdobył po- 
nownie Pusz zwyciężając dwukrotnie w 
finale Majewskiego (WTO) w czasie 14 
i 138 s. 

Trzecie miejsce zajął Klaus 13.2, 
czwarte Olecki. W wyścigu pocieszenia 


zwyciężył Frączkowski. Łodzianin Ein-- 


brodt został wyeliminowany w przede, 
biegach, ulegając Oleckiemu. f 


Magne (Francja) wygrywa wy- 
ścig kolarski dookoła Francji 


Paryż, 29 lipca. 
W niedzielę zakończony został Wy- 
ścig kolarski dookoła Francji „Tour de 
France“. È 
Ostatni etap, który prowadził z Sei- 
ne do Paryża (221 kim.) wygrał Naes 
(Belgia) w czasie 7:11,41 przed Lapebie 


były jednak najzupełniej zbyteczne,) 7:12,01, Stoeblem, Verwaeckem, Spei- 


gdyż jak już uprzednio dofiosiliśmy do 
Londynu wyjeżdża ekspedycja w bar- 
dzo ograniczonym składzie. 100 mtr. 
wygrała Orłowska w czasie 13, a 800 
mtr. Nowacka w 2.26.9. 


cherem, Geyerem i Magnem. 

W klasyfikacji indywidualnej zwy- 
cięstwo w Tonr de France odniósł 
francuz Magne w 


Do Londynu jedzie ostatecznie czwór  Lapebie, Vewaeckem, Viettó, Morellim 


ka Walasiewiczówna, Wajsówna, Kwa- ji Geyerem. 


śniewska i Świderska. ; 

Jechać jeszcze powinny pozatem 
Frejwaldówna, Cejzikowa. Nowacka, 
Przygórska i Orłowska. Wszystkie te 
zawodniczki uzyskały wyniki lepsze od 


wyniki:! minimów wyznaczonych. przez PZLA. 
U wojskowych zawiódł napad, najle- | zwyż 129, wdal 466 i w biegu na Jodie pojadą one jednak z powodu braku 


fuduszów. 


Zdobywcą nagrody „Expressu“ 


na zjeździe ŻKM-u został Michalak (Legja) 


Łódź, 30 lipca. 
W dniu wczorajszym odbył się do- 
roczny motocyklowy zjazd gwiaździ- 
sty ŻKM-u do Łodzi. Zjazd ten był im- 
prezą pod każdym względem udaną. 

Startowało ogółem 60 zawodników, 
z których na metę przybyło w przepi- 
sowym czasie 41. 

W ogólnej punktacji klubowej pierw- 
sze miejsce zajęła ekipa gospodarzy 
przejeżdżając łącznie 8671 klm. przed 
ŁKM-em 4057, , 

ŻKM zdobył na własność nagrodę 
przechódnią zarządu miasta Łodzi. Naj- 
lepszy wynik dnia na solówkach usta- 


W klasie maszyn solowych do 350 
cem. zwyciężył Michalak (Legja—War- 
szawa) przejeżdżając 455 kilometrów. 
Michalak zdobył nagrodę redakcji „Ex- 
pressu“ dla najlepszego zawodnika za- 
miejscowego, 

W klasie solowei ponad 350 cem. 
zwyciężył Ruszecki (ŻKM) 461 klm. 

W klasie maszyn z przyczepkami 
do 600 ccm. pierwsze miejsce zajął Le- 
win 600 kilometrów. 

W klasie ponad 600 cem. pierwszym 
był Pytomski (ZKM) przejechawszy rów 
nież 600 kilometrów. 

W godzinach wieczorowych odbyło 


nowił Ruszecki (ŻKM), a w maszynach | się w lokalu klubowym uroczyste roze 


z przyczepkami Lewin. 


| danie nagród zwycięscom. 


Niespodzianki w rozgrywkach 


piłkarskich o wejścle do klasy A 


Łódź, 30 lipca. 

Mimo że rozgrywki o wejście do kla 
sy A toczą się dopiero zaledwie od 
dwuch tygodni, dzisiaj można już mówić 
o faworytach „Zdecydowanym fawory- 
tem jest dzisiaj zespół PTC, które już 
przed laty do klasy A należało. 

Pabjaniczanie pokonali wczoraj w 
Kaliszu tamtejszy Strzelec w stosunku 
2:0 (1:0) i prowadzą w tabeli przed to- 
maszowską Lechią. 

Pabianiczanie mieli przez cały czas 
meczu przewagę, która szczególnie do 
przerwy była bardzo znaczna. Bram- 
ki dla pabjaniczan zdobyli Kacalak i 


Miaskowski. Sędziował p. Werbiński. 

W Łodzi tomaszowska Lechja zremi 
sowała niespodziewanie z TUR-em. 
Jeszcze na 15 minut przed kofńicem gry 
prowadzili łodzianie 3:0. Ostatni kwa- 
drans zagrali jednak tomaszowianie 
bardzo dobrze i zupełnie zasłużenie 
wyrównali. 

Bramki dla TUR-u zdobyli: Szym- 
czak, Lewandowski i Korporowicz. 

Dla tomaszowian dwie bramki strze- 
lit Gadaj i jedną Rajch. Goście prze- 
strzelili jeszcze pozatem rzut karny. 
Sędziował dobrze p. Grajwoda. 


Zwycięstwo tenisistów 
polskich nad duńskimi 


W dniu wczorajszym został zakoń- 
czony w Warszawie mecz tenisowy Pol 
ska — Danja, który przyniósł zwycię* 
stwo Polski w stosunku 4:3. W sobotę 
Kratiwinkel — pokonała Jędrzejewską 
7:5, 6:4, zaś wi grze podwójnej para 
Hebda, Tłoczyfński pokonała parę Ul- 
rych, Plougham 6:3, 6:2, 2:6, 6:2. 

. W dniu wczorajszym Jacobson po- 
konał Witmana 6:1, 4:6, 2:6, 9:7, 6:3, Tar 
łowski zwyciężył Ulricha 7:5, 7:5 i 6:2 
zaś w grze mieszanej Krahwinkel i Plou 


sa, Ms 
per pae f ~ 


Mecze piłkarskie w kraju 


W meczach piłkarskich w kraju w 
Krakowie Wisła pokonała Olszę 6:1. Na 
Śląsku w meczu o mistrzostwo Śląsk 
pokonał Naprzód 4:1 (2:0 przyczem o 
tytule mistrza zadecyduje jeszcze jeden 
mecz tych drużyn (w niedzielę), 

We Lwowie Hasmonea pokonała 
Ukrainę 1:0, Ognisko — Resovię 3:2, w 
Warszawie tytuł mistrza zdobyła Gwia 
zda, zwyciężając w sobotę Pwatt 2:0 
(1:0) pozatem Orkan zwyciężył Polo- 
nię Ib 4:2, Świt — Skodę 1:0 i Legja Ib 
— Bar - Kochbę 7:2. W Krakowie Cra- 
covia pokonała Grzegórzecki K. S. 
A: EE 


drużynowej zwy 
Francja przed Wło= 
Niemca- 


W klasyfikacji 
cięstwo odniosła 
chami, Szwajcarią, Hiszpanią, 
mi i Belgią. (r) 


Mec. Fogel prezesem ` 
: WOZB 


Prezesem Warszawskiego Okręgo- 
wego Związku Bokserskiego został pô- 
nownie wybrany przez walne zgroma- 
dzenie mec. Fogel. 


Zwycięstwo WIMY w Tomaszowie 


W dniu wczorajszym bawiła w To- 
lekkoatletyczna i 


maszowie drużyna at] 
gier sportowych Wimy. gdzie rozegra- 


łą mecze z zespołami Tomaszowskiej 
Fabryki Sztuczn. Jedwabiu: 


W meczu lekkoatletycznym zwycię- 
stwo w ogólnym stosuńku 109:84 odnio 
sła Wima. 3 

W poszczególnych 
wyniki były następujące: 


konkurencjach 
konkurencje 


żeńskie 60 m. Słomczewska (Wima) 8.6. 


sek. 100 m. 1) Skorpińska (Tom.). Słom 
czewska została zdyskwalifikowana. 
500 m. Jeszkowska (Tom.) 1.42,8. Sztate 
ta 4X100 m. 1) Wima. Skok wzwyż | 
wdał; Słomczewska 1.30 i 4.86 m. Osz- 
czep: 1) Janiakówna (Wima) — 22.27 
m. Kula Skorupińska 8.76 m. 
Konkurencje męskie: 1) Rote ( 

12 s. przed Kłodasem (W). .800 m. 1 
Młotkiewicz 2.17,8. 1500 m. 1) Młotkie> 
wicz 4.39,4. Sztaieta olimpijską .1) Wima 
4.06. Skok wzwyż i wdal: 1) Anikiejew 
1:60 m. i 5.89 m. Tyczka: 1) Ułaszew= 
ski (W) 3.10 m. Oszczep: 1) Goździk 
AE 46.80 m. Dysk: 1) Anuszczyk 


) 34.43 m. Kula: 1) Lange 11.28 m. * 


W koszykówce męskiej wygrała Wi 
ma w stosunku 23:16, zaś w siatkówce 
żeńskiej Tom. Fabr. Szt. Jedw. 2:1. 
Publiczności ok. 1000 osók 


Kraków—Warszawa 1:1 


W dniu wczorajszym odbył się w 
Krakowie mecz piłkarski między re" 
prezentacjami robotniczemi Krakowa 
i Warszawy, który zakończył się wyni- 
kiem remisowym 1:1. 


Mecz „Austrji** w Warszawie 
odwołany 


Warszawa, 29 lipca. 
Na wtorek zapowiedziane było 
spotkanie pomiędzy reprezentacją sto* 
licy a wiedeńską „Austrią. 
Spotkanie to zostało w dniu wczo= 
rajszym odwołane spowodu zbyt wy- 
górowanych żądań finańsowych  sta- 


„lwianych_ przez wiedeńczyków. 


£ 


czasie 147 godz. 13 
|min. 58's. przed Martonem (147:41,29), 


*" ieem 


Btr 8 


YI > Ld p 
Można i tak 

Pani woła do siebie pokojówię, 

— Marysin! 

— Słucham łaskawą panią, 

— Jak się naszemu panfu powodzi w podró- 
ży? Pisze jeszcze do Marysi? 

cy 

— Stasiu — rumieniąc się szepnęła do męża 
urocza pani Janka, — Już niedługo nasza ro- 
dzina powiększy się o jedną osobę ~ 

— Ach, Boże, jaki ja jestem szczęśliwyj — 
woła pan Stanisław, całując gorąco swą żonę, 

— Bo widzisz — mówi dalej pani Janka — 
moja mamusia rozeszła się z tatusiem i od pray- 
szłego tygodnia zamieszka u nas. 

ley 

W kawiarni rozmawiają dwie koleżanki. 

— Wyobraż sobie, dziś rano podczas spa- 
ceru powiedział do mnie Stefan, że ja jestem 
lokoniczna, Co to właściwie znaczy? 

— Nie mam zielonego pojęcia. 


— No. na wszelki wypadek spoliczkowa- 
lam go. 
ki 


Matka przychodzi w sprawie swego synka 
na konferencję szkolną £ zwraca się do nane 
czyciela; 

— Mam wrażenie, że syn mój powinien spl- 
sywać się dobrze w nauce, On ma zawsze ta. 
kie oryginalne pomysły, 

— Owszem, owszem — powiada nauczyciel 
— szczególnie w ortografji, 


te 
Frycuś był nłegrzeczny I został skarcony, 
Mimo, że ma tylko trzy lata, zagryzł wargi 1 
miłczy, Matka, dumna, zwraca się do ojca: 
— Co jak co, ale charakter z niego będzie... 
— Nie będę żadnym charakterem tylko szo- 
woła Frycuś, 
Icy 
— Mój kochany — zwraca się Żona do męża. 
-— Musisz mi natychmiast sprawić nową skunię. 
Byłam dziś u lekarza i on mi to stanowczo 
zalecił, 
— Jakto? 
— Powiedział, że jest ml potrzebna prze- 
miana materji,„„ 


$e 
2) 


— Co wy tak hałasujecie dzieci? Myślałam, 
że będziecie się grzecznie bawić, 

— My się też bawimy; w tatę i mamę, 

— A więc dlaczego ty Stasiu tak wyjesz? 

— Bo ona żąda ode mnie pieniędzy, 
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2 terenu powodzi w Fiałocolsce 


Wylew pod Szczucinem. 


Resztki mostu na Rabie między Gdowem a Łapanowem w drodze do Krynicy, 


Tanki va ulicach amerykańskich 


W związku z rozruchami strejkowemi w Ameryce, na ulicach szeregu miast 
patrolują czołgi, by zapewnić ludności bezpieczeństwo, 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


Zbrodnia 


O godzinie siódmej rano, gdy wielki 
hotel nowojorski „Imperial* budził się 
do normalnego życia, na korytarzu siód- 
mego piętra ukazała się młoda niewia- 
sta w negliżu. 

— Ratunku! Pomocy! — krzyczała 
rozpaczliwym głosem. — W moim po- 
koju leży na podłodze martwy męż- 
czyzna! : 

Na wszczęty alarm nadbiegło kilku 
nymerowych. 

Gdy znaleźli się w pokoju, oczom ich 
przedstawił się straszny widok. 

Na podłodze spoczywały zwłoki mło 
dego, wytwornie ubranego mężczyzny. 
Na Jego twarzy malował się przestrach. 
Widocznie napadnięto nań z nienacka 
i pozbawiono życia. 

Numerowi zaalarmowali telefonicznie 
władze. Już po paru minutach w pokoi- 
ku hotelowym znaleźli się przedstawi- 
ciele policji oraz lekarz, który jednakże 
mógł tylko skontatować zgon. 

Funkcjonarjusze policyjni z łatwo- 
ścią ustalili nazwisko zamordowanego. 
Miał on bowiem przy sobie dokumenty 
osobiste. ! 

Ofiarą zbrodni padł John Butter, wła 
ściciel kilku fabryk konserw, ogólnie 
uważany w Nowym Yorku za człowie- 
ka bardzo zamożnego. 

— Butter został uduszony — orzekł 
lekarz. — Nie ulega to żadnej wątpliwo: 
ści, 

Funkcjonarjusze policji. zajęli sie 
skolei młodą dziewczyną, która spogla- 
dala na nich nieprzytomnym wzrokiem. 


Zażądali przedewszystkiem doku» 
mentów osobistych. Stwierdzili jej na- 
zwisko. Była to. Norma Borea, nau- 


czycielka prywatna, stała mieszkanka 


Za wydawcę i druk.: Wydawnictwo .Republika* Sp. z ogr. odp. 


w hoielu 


jednej z niewielkich osad pod Nowym- 
Yorkiem. f 

— Co panią skłoniło do przylazdu 
do Nowego - Yorku? — rzucił pierw- 
rh! pytanie jeden z przedstawicieli po: 
icji. 

— Nie myłam nigdy w Nowym-Yorku 
— wybełkotała w odpowiedzi, trzęsąc 
się ze strachu, — Przyjechałam zoba- 
czyć miasto. 

— Proszę mi szczegółowo opowie- 
dzieć o wszystkiem. h 

— Wczoraj położyłam się spać o go 
dzinie jedenastej wieczorem, Nie zam- 
knęłam drzwi na klucz. Zdarzyło się 
mi to po raz pierwszy od dwóch tygo 
dni, t. zn. od czasu, gdy przyjechałam 
do Nowego - Yorku i zamieszkałam w 
hotelu. Obudziłam się około godziny 
siódmej rano. Było już zupełnie jasno. 
W kącie pokoju na podłodze leżał ten 
mężczyzna... 

Młoda nauczycielka wybuchła pła- 
czem. Nie mogła dłużej mówić, nerwy. 
odmówiły jej posłuszeństwa. 

Przedstawiciele policji śpieszyli się 
jednak bardzo. Jeden z nich podał 
dziewczynie szklankę wody. Gdy nieco 
przyszła do siebie, rozpoczęły się dal- 
sze badania. | 

— Więc pani nie przyznaje się do 
winy? — spytano ją. 

— Do jakiej winy? — spytała drżą- 
cym głosem. 

— Do zamordowania Johna Buttera 
— otrzymała twardą odpowiedź. 

Młoda nauczycielka zachwiała się 
na nogach. Jeden z niimerowych pod- 
trzymał ją. 

— Ja jestem niewinna — wyszepta- 
ła zbielałemi wargami. — Nie znam te- 
gò pana. Nigdy go nie widziałam. 


Wyścigi trakterów 


Na torze K paes Herm odbyiy s'e 
wyścigi traktor. na których słynty 
Havali kierowca Barney Oldfield usta- 
~ | ll rekord szybkości 96,42 km. na godzinę 
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— Nie -zna go pani? — krzyknął z]ona zresztą wrażenia zbrodniarki. Praw 
triumfem jeden z wywiadowców policyj-| dopodobnie. zresztą jutro będę wiedział 
nych, który w tej właśnie chwili ukoń-| znacznie więcej. 
czył drobiazgowe badanie zawartości Nazajutrz detektyw istotnie posiadał 
kieszeni zabitego. — A co znaczy ta|sporo informacyj. 
kartka? Badania swe opierał on wyłącznie na 

Mówiąc to wręczył komisarzowi po-|karteczce, którą znaleziono przy: zamor 
licji arkusik papieru, który znalazł przy | dowanym. Ekspertyza grafologiczna wy 
trupie. Komisarz odczytał głośno treść |kazała, że istotnie napisała ją Norma 
liściku: | Borea. Dałsze zaś badania stwierdziły. 

„Drogi Johnie. Czekam dziś na cie-|że kartka była napisana przynajmniej 
bie o godzinie dziesiątej wieczorem.  4dprzed kilku tygodniami. a więc nie w 

AVP Twolja Norma“. |dniu, kiedy dokonano zbrodni. 

Młoda nauczycielka upadła na zie- I fakt ten jeszcze bardziej utwierdził 
mię. Straciła przytomność. detektywa w przekonaniu, że w całej tej 
Lekarz, który poddał ją badaniu, o-|sprawie kryje się jakaś tajemnica. 
rzekł, że musi być natychmiast przewie- Gdy tegoż dnia jeszcze przesłuchał 
ziona do szpitala, gdyż stan jest bardzo |Normę Borea znajdującą się w dalszym 
poważny. ciagu w szpitalu, wszystko już było dlań 

Przedstawiciele policji musieli się za: ; jasne. 
stosować do zleceń lekarza. Dziewczyna podała mu adres pew- 

Normę Borea przewieziono do szpi-|nej wróżki. Wróżka ta właśnie odegra- 
tala. Przy jej łóżku wystawiono poste-ła decydującą rolę w całej tej sprawie. 
runek policyjny. Pozostając w kontakcie z bandytami, 

— Sprawa jest załatwiona — tego |którzy nosili się z planem zamordowa- 
dnia jeszcze składał raport komisarz |nia młodego fabrykanta, kazała dziew- 
policji prowadzący śledztwo — Norma |czynie napisać parę słów. Norma, któ- 
Borea zamordowała Johna Buttera w |ra się do niej zgłosiła, pragnąc dowie- 
celach rabunkowych. Zwabiła go do|dzieć się o swych przyszłych losach, 
swego numeru hotelowego, tam go udu- | chętnie spełniła polecenie. Miała to bo- 
siła i zabrała mu pieniądze, Stwierdzi- | wiem być ekspertyza grafologiczna. 
liśmy, że Butter miał przy sobie około I właśnie ta karteczka, którą wróż- 
15 tys. dolarów. Niewątpliwie cała ta|ka schowała, znalazła się następnie w 
suma znalazła się w rękach zbrodniar-|kieszeni Buttera. Zbrodniarze zamorda 
ki. Do tej pory jednak“ pieniedzy nie|wali go w sąsiednim, specjalnie wynaię- 
udało nam się odnaleźć. Przypuszczam |tym pokoju i zwłoki przenieśli do poko- 
jednak, że gdy ta dziewczyna powróci|ju, Bogu ducha winnej. nauczycielki. 
do-sprzytomności, sama przyzna się do Zdawało im się, że policja nie bę- 
winy i zdradzi kryjówke. w której schojdzie już miała żadnych watpliwości, że 
wała pieniądze. właśnie Norma Borea jest morderczy- 

— A mnie się to wszystko wcale nie |nią. 
wydaje tak proste — zaoponował drugi Ale właśnie ta karteczka. która mia- 
funkcjonariusz policyjny, uchodzący za|ła im ułatwić zadanie, donomegła poli- 
tęciego detektywa, który również brał|cji do rozwikłania «zagadki. Właściwi 
udzial w przesłuchaniu dziewczyny w |sprawcy znaleźli się za kratkami. 
hotelu. — Nie jestem jeszcze pewny, ; D 
czv fa dziewczvna zabiła. Nie wywiera 
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Jan Grobelniak, Łódź. Piotrkowska 49. 
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